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Ostatni atak hitlerowców
przed opanowaniem Gdańska

GDAŃSK. 27.5. — Telefonem  ocf 
specjalnego w ysłannika. — W  
Gdańsku rozgryw a się dziś ostatn i 
akt kampanii przedw yborczej.

Już p ierw szy  rzut o-ka na ulice 
m iasta w ystarcza, ab^fcerzekonać 
się, że h itlerow cy m qjpFliczyć na 
wielki sukces.

C ały  Gdańsk tonie 
chorągw iach hitlerow ski 

. ne ulice, jak np. Langgasse,*  ̂
s taw ia ja  obraz czarno-biało' 
wony.

Ze w szystkich niemal okie 
szaja się różnej w ielkości f 
lerow skie — na czarnem  po 
koło, a w ew nątrz znak sw ast

Przechodnie krocza p o . ulijach, 
jak gdyby pod szpalerem  
wi. W szystkie inne Listy w y  
giną.

• Na ulicy nie w idać żadnej agit 
■cii. Socjaliści, s tanow iący  dotych­
czas  najliczniejsza grupę w sejmie, 
.iak gdyby zupełnie nie istnieli. Je- 

■ dynie na słupach miejskich tu i 
ówdzie widać plakaty.

Komuniści nie posiadała' p laka­
tów  zupełnie i agituja jedynie do- 
raźnem i ulotkami. • : !

M E N C Z E Ł

fekle

na

mEDCZEL
KATOWICE RVAEKIV2

N iem iecko-narodow i rozw ijają 
dość żyw a agitacje, jednakże p rz y ­
tłoczona on jest przez agitacje hit­
lerow ska.

Jest uderzaiace. że afisze propa­
gandow e nie kłada nacisku na za­
gadnienia polityki zagranicznej, ani 
stosunek do Polski. Akcentem do­
minującym  jest raczej rozgryw ka 
w ew nętrzna, m iędzyparty jna.’ 

W szystkie grupy zw alczają, ż a - 
hitlerow ców , szczególnie je­

go raco agituja niem iecko-na- 
wi. Zwolennicy tej listy  za- 

ucają m L  in. hitlerow com  atak  
r e l ig j | |f ą k o ż  istotnie, narodow i 

.so c ja llicp w m ąjj ulotkę, w  której 
wołffla: j y t a i ^ d n w y  socjalizm 

r l i r i t n j Ł f l n i i ^  nam-, do zw y  
. ^ f l r * ' suiąc  na na~

p lz a  n ffc k  W otgpfffularski m iędzy- 
f^ ^ o d o ^ ^ ^ s t o F * T  k a to M a  pro- 
4 » j CŁ z a ik n a # z A o ś ró d

rfflgąpfe^kiefflyp|lu. p c w o r f W i k  
o b c r id a tu p o  rab i

JaW W & s.- h itfe m m y  
ja te sa m K fts ła ,’- K w gś.w ys 
niedawno Walterów
Niemczech. ‘̂ prW em  szjtfrgóln 
gw ałtow nych stJRjpbst pm c w, 
potach.

W  parku tym  naiła&jŁflLiest 
w adzić agitację, gdyl^M Ę pszcza '' 
nie chętnie w yjeżdżają ^ n MMffó  
strand. Niemiecko narodd 
tlerow cy sta ra ją  sie ubiec wzaT 
nie w w ynajęciu lokalu zakła' 
wego lub parku.

W czoraj doszło tam do gw ałtów  
nej bójki. N iezw ykły incydent zda­
rzy ł sie m iedzy przyw ódca hitle­
row ców , Gauleiterem  Forsterem  i 
przyw ódca niem iecko-narodow ym  
adw okatem  W eisem .
• Forster, soo tkaw szy  W eisego, 
zaw o ła ł: „T y psie, będziesz wi­
s ia ł w  poniedziałek o 9-ej rano“.

. Im dalej za m iasto, tern mniej 
flag hitlerow skich, co nie znaczy  
jednak, ażeby, znaleźć m ożna było 
w iecej odezw  socjalistycznych lub 
kom unistycznych.
.. Tu i ówdzie zdarzają się zabaw ­
ne napisy. Tak np. w kilku miej­
scach widnieje napis: „W ahlt kom - 
m onistisch!". w  innem m iejsca wi­
dać: „Klasse gegegeri Klasse“, za­
m iast i.gegen". W idać hasło  to ’pi­
sa ł jakiś jąkała.

Na dziś popołudniu zapow iedzią 
My jest wielki^ wiec w parku so­
pockim, na k tórym  przem aw iać bę 
dzie Prinz August W ilhelm, znany 
jako Auwi, G auleiter F orster, mini 
s te r  Rauschning..

Z eppelin  lec i
do Rzymu

W  najbliższy poniedziałek przybyw a, 
do Rzymu z oficjalną w izytą „G raf 
Zeppelin", k tó ry  wyląduje na  wojsko* 
wem lotnisku Ciampino. 1 i

W  W iecznem Mieście robi się spe­
cjalną propagandę z racji p rzylotu  
Zeippeliina, a  poczta w łoska w ydała n a  
pam iątkę specjalne znaczki.

Bezczelne oszustwo ,,literata"
S im la ! cudzy las za Z fys. dolarów

P ow ażny  kupiec drzew ny z B iałe­
gostoku O wsiej A bram ow icz, p rzyby ­
w szy na parę drii za interesam i do 
W arszaw y, za trzym ał się w hotelu 
„R osja" i p rzep la ta ł zała tw ian ie  
spraw;

mocnemł zabawami
w  modnych sto łecznych lokalach dan 
ęingow ych.

W  jednej z  p ierw szorzędnych re - 
s tau racy j p rzedstaw ił mu się pew ne­
go razu  w ytw orny  pan,- podający się 
za Jana  O strzegę - O strzeżyńskiego, 

^ąścictela m ajątku Hulki na Polesiu.! 
przyjaznej pogaw ędki, do Wie­

się, że p. A bram ow icz jes t 
'zewtiym , now opoztiany to- 

zw ierzy ł się mimo- 
sw ym  m ajątku 

• w, k tó re  ew entuai

lo tej tran- 
panów j? WkióśSMi się, iż 

:u p.

Skiel^ t ?
tnie 

w kró tce < 
nia tra n z a l 
w  K obry tira ' 
k tórem i udał się1* 
czącej się w !a sa '? !^ ^ ^ ie w £ ® # jy B o  
dw oru było zby t daiCTijrcŁsip. d t ^ k u ,  
gajow ego o-czekiwał już ^ p j p s t r z e  
żyńskL Panow ie obejrzeli I p m k  u-

„ 4CZ W b ra ł 
* A > rz e p ro w a  
sw ci

zgodtiili w szystk ie szczegóły i w po­
koju gajow ego B azylego M eru ty  spi­
sali ak t kupna sprzedaży, poczem  Ęj 
A bram ow icz w ręczy ł sp rzedaw cy  , 

dwa tysiące dolarów 
a co-nto kupna i zadow olony odjechał. 

Jak ież było jednak jego zdumienie, 
skoro nadesłanych przez niego do w y  
rębu lasu robotników  gajowi nie chci® 
Ii woigóle wpuścić w  obręb tery to­
riom, tw ierdząc, że nie w iedzą nic di 
sprzedaży . Co w ięcej okazało się, 
że i w łaściciel m ajątku Hulki p. S , 
r ó w n i e ż "  j
nic nie w ie o sprzedaży sw ego lasti. 

E nergiczne dochodzenie w szczęte  
natychm iast w tajem niczej spraw ie u-; 
jaw niło, że osobnik, k tó ry  dokonał 
tranzakcji z p. A bram ow iczem  gościł 
przez pew ien czas we dw orze pana! 
S., którem u przedstaw ił się jako 

„literat" Strzeszew ski z W arszawy, 
Gajowy widział go kiedyś z w łaści­

cielem m ajątku na polowaniu, wobec' 
czego udzielił mu czasow ej gościny w; 
swoim domku, gdy p rzybył on przed 
paru  dniami, mówiąc, że chce ode* 

litiąe
„zdrowem leśnem powietrzem", V

Zaj a hieglym  oszustem  rozesłano na* 
tycMjĘa&t, listy  gończe.
‘W jff ih o d z fy&e: przeprow adzone

, \V a t^ v v J ^ E |ig rd z i ło ,  że literat S trzc  
w s K ^ ^ ® tn ie je .  Oba nazw iska, ja -  

c  p o d a v ^ f  b j ^ P f j f c J s z y w e .  -

Giirndi hoóezy post w poMdziałck
LONDYN 27.5. Z Bombaju dono­

szą, że w poniedziałek .w południe 
kończy się trzy tygodniow y strajk 
g łodow y Gaodhiego. S tan zdrow ia 
M ahątm y, k tó ry  od 18 dni nie przyj 
muje pokarm ów , jest naogół zada-, 
w alniająćy. W praw dzie Gandhi jest

^  Al Ai ll̂ 1 iAd iflfrl Al Ai A i A~ 4li A ^  A, -4h Ai iAi ^  A Jl A Ai A ' iAi ~i ^  Ak'A ^  ^  - A A A i i

niezw ykle osłabiony i może mówić 
ledwo dosłyszalnym  głosem, lecz 
lekarze w yrażają  przekonanie, że  
M ahatm a przetrzym a głodów kę. :
-• Będzie je d n a k , po trzebow ał cof 
najmniej trzech  tygodni, ab y  całko^-
wicie pow rócić do zdrow ia; ......  V
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N O W Y  C Z A S  Niedziela, 28 m aja 1933

Zastanówmy się trochę

Losy iwiata w brudnych rakach
Kom isja kon tro lna Senatu  S ta  

nów  Z jednoczonych A m eryki 
P ółnocnej od p aru  dni p rzep ro ­
w ad za  dochodzenia w spraw ie 
n iepraw nych, przekupnych i 
szkodliw ych dla skarbu  państw a 
m achinacji banku M organa, zna­
nego ze swej potęgi i w szechśw ia 
t  ow ych wpływ ów .

Już dotychczasow e badania 
/Wyciągnęły na św iatło  dzienne 
rzeczy  w prost potw orne. O kaza­
ło się, że ludzie, s to jący  na naj­
w y ższy ch  stanow iskach, zajm u­
jący  przodujące pozycje w 
w szeehśw iatow em  życiu  gospó- 
darczem  i finansow em , w najnie- 
nczciw szy  sposób k o rzy sta li z u- 
sług  tego  banku. B ank M organa 
w  zam ian za  to mógł liczyć na 
pom oc ty ch  m ożnych zaw sze, 
k iedy  chodziło o pokrycie milczę 
•niem jego w ystępnych  spekula- 
cy j.

W szy stk o  to dzieje się w pań­
stw ie ty lu  i tak  wielkich osobi­
stych  fortun, jakich niem a gdzie­
kolw iek indziej na  świecie. W  
państw ie, w k tórem  jes t najw ię- 

' cej bezrobotnych, bo 17 m iljo- 
nów. A cóż to są ci bezrobotni? 
Je s t to  p roduk t zm niejszenia pro 
dukcji fab rycznej i rolniczej dla 
tego, że panow ie M organow ie e t 
consortes wolą raczej zam ykać 
w a rsz ta ty  p racy , niż zgodzić się 
na zm niejszenie sw ych docho­
dów. Są to właśnie ci ludzie, o 
k tó ry ch  niedaw no pisaliśm y, że 
w zbogacają się pom imo k ry zy su . 
C zy ż  w obec tego dalekie jest od 
p raw d y  zdanie — które też wów 
czas p rzy tacza liśm y  —  że k ry ­
z y s  w szechśw iatow y będzie 
t rw a ł  dopóty, dopóki znajdą się 
ludzie, k tó rzy  będą na tern za ra  
biali, dopóki będzie interesem  
d la  panów  M organów ?

P o d czas  badań  ow ej fatalnej ko 
misji, senackiej, p ad a ją  wciąż 
nazw iska takie, jak  P a rk e r  Gil- 
ber, N orm an Davis, m inister

W oodin i in., k tó rzy  jednocześ­
nie figurują w składzie różnych  
m iędzynarodow ych konferencyj 
gospodarczych  i finansow ych,

na kolei wscłiodnfo-cbfóstrief
MOSKWA, 27.5. — Z Chabarow 

ska dondśzą. iż sytuacja pa kolei 
wschodnio - chińskiej pogarsza się 
coraz bardziej. Rabunki i napady 
zorganizowanych band na stacje 
i funkcjonariuszy kolejowych są 
coraz częstsze. Jednocześnie po­

wtarzają sie w e;ąż wypadki prze­
chodzenia na stronę chunchuzów 
oddziałów wojsk mandżurskich, 
przeznaczonych do ochrony toru. 
Wobec zupełnego braku bezpie­
czeństwa liczne stację kolei zosta­
ły zupełnie opuszczone.

pow oływ anych w celu ra tow ania  
św iata  od k ry zy su . C zyż to  nie 
iron ja?

W  obliczu tak ich  faktów , ta - 
, kiego stanu  rzeczy , trudno  nie 

dojść do przekonania, że sp raw a 
j w yprow adzenia św iata  z chaosu 
’ gospodarczego jes t w złych  rę ­
kach.

T rudno  rów nież nie nabrać 
przekonania, że bez udziału zdro  
w ego rozum u i czystych , uczci­
w ych rą k  p racy , nie w yprow a­
dzi się św iata z  oplotu tro sk  i 
nędzy  gospodarczej.

Ameryka wyrzeka
kosztem 15 miliardów

sie złota
strat

WASZYNGTON, 27.5. — P reies 
komisji bankowej Steagall złożył 
w porozumieniu z prezydentem Roo 
seveltem w izbie reprezentantów 
projekt ustawy uchylającej parytet 
złota.

Motywując wniesioną ustawę, 
przewodniczący komisji bankowej

oświadczył, iż pozwoli ona dłużni­
kom St. Zjednoczonych spłacać dłu­
gi wojenne w jakichkolwiek bądź; 
środkach obiegowych, prawnie u- 
znanych w St. Zjednoczonych. Usta,- 
wa uprawnia w ten sposób spłatę 
długów w banknotach- dolarowych., 

Ustawa wniesiona- z inicjatywy

Delegacja polska to rokowań ĥmUtumyclr 
z Francfą

W  związku z rozpoczynają-cemi 
się w końcu bieżącego miesiąca ro 
kowaniami o traktat handlowy z 
Francją w dniu 28-ym b. nu wyjeż 
diża do Paryża pod przewodnict­
wem wiceministra przemysłu-i han 
dlu -dr. Fr. Doleżala, delegacja; pol­
ska. w skład której wchodzą, z ra­

mienia ministerstwa przemyśł-u i 
. handlu. radca Konopski, i- radca dr. 
.‘Łychowski,, oraz z ramienia mini­
sterstw a. skarbu radca Staude.

W  najbliższych dniach wyjedzie 
również na rokowania przedstawi 
ciel -ministerstwa rolnictwa.

Sąd apelacyjny zmniejszył karę
o sła b io n ej bandzie „Tasiemki"

■ W arszaw ski sad apelacyjny,, po 
rozpatrzeniu, spraw y o-sławionej

Spodziew ane dym isje dygnitarzy
po s banda! f e z nej aferze Morgana

PARYŻ. 27.5. Z Nowego Jorku 
donoszą, iż śledztwo w sprawie 
działalności banku Morgana, może 
mieć konsekwencje polityczne. 
Dzienniki amerykańskie twierdzą,

iż w związku z rewelacjami komisji 
senackiej- -mami nastąpić pewne 
zmiany na. stanowiskach z najbliż­
szego otoczenia prezydenta. ,

tpad piratów
Bezczelny rabunek na morzu

LONDYN 275. Do „Daily Tele­
gra ph‘u“ donoszą z Dajren, że sta­
tek „Hoschun Maru“. przepełniony 
zbiegami, został zawładnięty w 
zatoce Peczili przez piratów chiń- 

, skich. przebranych ,za pasażerów. 
Piraci w liczbie 23 obrabowali o- 
koło tysiąca pasażerów statku* w 
przeważającej Części uciekinierów 
z  Tien-Tsinu*

Ponieważ byli to przeważnie za­
możni kupcy, łup piratów stanowi 
bardzo poważne sumy. Przywódcą 
bandy piratów był pewien eleganc­
ko ubrany i bardzo uprzejmy Chiń­
czyk, który kierował całą akcją i 
aresztow ał osobiście kapitana i o- 
JFicerów statku.

Piraci odpłynęli w  łodziach, ■ 
przepełnionych łunami do Szanc-

tun-gu w chwili, gdy na horyzoncie 
ukazał się kontrtorpedowiec japoń­
ski.

bandy terorystów  z placu Kerce- 
lego w W arszawie, zmniejszył 
wszystkim oskarżonym kary, i 
skazał Siemiątkowskiego (,.Tas'em 
ka“) na 2 lata wiezienia. Karpiń­
skiego na 5 lat, Steinwortha na 4 
lata,, Janiaka na 3 lata. Płochow- 
skiego i Bocheńskiego p o  15 mie­
sięcy, przyćzem dwu ostatnich sąd 
polecił zwolnić z wiezienia, gdyż 
karę tę odcierpieli. Sześć u pozo­
stałych oskarżonych skazano — 
po roku wiez:enia, przvezem na 
zasadzie amnestii zmniejszono im 
karę do połowy, do 6 mies'ecy.

Pozatem  —- głównych oskarżo­
nych pozbawiono praw  na przeciąg 
2 lat, pozostałych zaś na orzec‘ąg 
5 lat.

_ wiele krotnego mordercy
W  oczach policji s tr z e li ł  sob ie w  go lw ę

PARYŻ, 27,5. W miejscowości Atbis- 
'Mans ujęto obywatela włoskiego Del 
Bono, który przed paru tygodniami 
zranił ciężko dwoma wystrzałami z re­
wolweru swą długoletnią przyjaciółkę 
A-nielę Rou-ard, położył trupem na miej 
scu jej ojca i wła-s-nego syna, którego 
miał ze związku z Anielą R., drugiego 
zaś zranił kulą w ramię.

W chwili aresztowania Del Bono

wystrzałe-m z rewolweru zranił się 
ciężko w głowę. Umieszczono go w 
lecznicy, w której leczą się z odnie­
sionych ra-n Aniela Rouard i jej sy-n.

Przy zepsutym żołądku, zaburz e- 
-rzeniac-h -trawienia, niesmaku w ustach, 
bólu w skr-omiiach, gorą-c-zee, zaparciu 
Stó-lca, wyimi-ot-a-ch 1-iito irozwołfiieraia już 
■ jedna szklanka n-ata-ralineij wody gorz­
kiej Franciszk-Józefa działa pewnie, 
szvbk-o i dodatnio.

Rfiosevelta ma na celu zapewme- 
nie:mu zupełnej swobody na świa­
towej konferencji gospodarczej.

NOWY JORK 27.5. „New York 
Times'* uważa, iż zniesienie klau­
zuli złotej w myśl ustawy Steagal- 
ia obejmie zobowiązania, których 
ogólna suma przewyższa 100 mil­
iardów dolarów. „Strata** Amery­
ki wyniosłaby zgórą 15 mii jardów 
dolarów.

LONDYN 27.5. Prasa londyńska 
w depeszach z Waszyngtonu ży­
wo komentuje wczorajszą decyzję, 
utrwalającą wycofanie się Ameryki 
ze złotego parytetu i wniesienie 
przez senatora demokratycznego i 
prezesa komisji bankowej Steagal- 
la na zlecenie Roosevelta projektu 
ustawy, na mocy której senat le­
galizuje skreślenie złotej klauzuli 
we wszystkich umowach, zaw iera­
nych w Ameryce i przez Amerykę.

Oznacza to ni mniej ni więcej 
jak to, że wszystkie długi wojenne 
i inne należne Ameryce, będą mo­
gły być spłacane w dolarach w e­
dług kursu, a nie według parytetu 
złotego. Stanowi to już Tedukcję 
długów o jakie 15 proc.

Wiadomości o zamiarze zalega­
lizowania skreślenia złotej klauzuli 
powitane zostały entuzjastycznie 
na Wall Street i w rezultacie roz­
poczęła się szalona haussa na ryn­
ku akcyjnym oraz podniosły się 
ceny surowców.

Decyzja rządu amerykańskiego 
jest tembardziej znamienna,.że Fe­
deral Reserve Bank nagromadził 
ostatnio wielkie zapasy złota, do­
prowadzając j-e do wysokości 700 
miljonów złotych funtów.

Decyzje powyższe wywołują w  
prasie angielskiej największe zain­
teresowanie.

W  związku z ostatniemi posunię­
ciami wydaje się wątpliwemu 
aby Roosevelt skreślił ra ty  dłu­
gów, przypadające na 15 czerwca, 
lub aby udzielił chociażby czaso­
wego moratorium. Raczej oczeki­
wać można, że raty długów wojen­
nych, zostaną w terminie w papiero
w ych dolarach uiszczone.

» « .

POGODA
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 

M iniarkowanem, większem w Wiieti- 
skiem i na Polesiu. Dalszy wzrost 
temperatury (do 20 st.)

Słabo wiatry miejscowe tab cisza.
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Belgia grozi polskim robotnikom
W obronie „dyrektora od odpadków * z Żyrardowa

W ielkie wrażenie w yw arła w 
Żyrardow ie wiadomość, że w ar 
szawskie władze wojewódzkie 
w ydały  nakaz wysiedlenia z Pol 
ski cudzoziemca Jespers‘a, spe­
cjalisty i jak go pogardliwie na 
zwali robotnicy

„dyrektora od odpadków**. 
Cieszono sie. te  nareszcie wla 

dze zainteresow ały sie stosun­
kami w kolonji francuskiej Bou- 
sac‘ów w Żyrardow ie i że zko- 
lei i inni
uciążliwi cudzoziemcy zostaną 

wysiedleni,
a zam iast nich uzyskają pracę 
Polacy.

Niestety, radość ta krótko 
trw ała , bo jeszcze silniejsze 
w rażenie, ale przygnębiające, 
spow odow ała następna wiado­
mość, że na polecenie w yższych 
w ładz M inisterstw a Spraw  W e­
w nętrznych — nakaz wysiedle­
nia cudzoziemca Jespersa 

został cofnięty.
Jest to dowód oczyw isty, że 

Bousacy mają w pływ y o wiele 
w yższe i silniejsze, niżby się to 
zdawało, okazało się bowiem, 
że w obronie cudzoziemca Jes­
persa poruszone zostały bardzo 
dalekie i

bardzo możne sprężyny. 
M ianowicie zarząd zakładów 

Żyrardow skich spowodow ał in­
terw encję poselstw a belgijskie­
go, gdyż, jak wiadomo, Jespers 
jest obyw atelem  belgijskim. In­
terw encja ta początkowo nie od 
niosła skutku, bo w ładze polskie 
oparły się żądaniu uchylenia 
w ydanego nakazu.

W ów czas rząd belgijski za­
wiadomił waszego posła w Bel- 
gji, że l
jeżeli nakaz wysiedlenia je s ­
persa nie będzie cofnięty, to w  
stosunku do robotników pol­
skich zatrudnionych w Belgji zo 
staną zastosowane represje.

Dopiero pod w pływem  tej pre 
sji, w ładze polskie cofnęły na­
kaz, pragnąc uchronić robotni­
ków polskich przed grożącemi 
im represjami, chociaż role są 
zupełnie odmienne, bo robotnik 
polski w Belgji jest zatrudniony
tylko wtedy i tam, gdzie żaden 
robotnik belgijski pracować nie 

chce,
zaś Jespers zajął miejsce w ybit­
nego polskiego fachow ca Iniar- 
s,kiego, inż. Koziorowskiego, 
którego zredukowano.

M łodociany d y r e k t o r  żyrar- 
dowślci p. Vermersz, autor słyń 
nego już powiedzonka, że
„zła opinja nie przeszkadza ro­

bić dobrych interesów**,
ośw iadczył w swoim czasie, że 
nie dopuści do wysiedlenia sw e­
go zaufanego Jespersa, no i jak 
widać, nie dopuścił.

Zaznaczyliśm y, że stało się to 
ma w yraźne żądanie zarządu za 
kładów  Żyrardow skich, w  któ­
rym  zasiadaja również i Polacy.

Gdyby podobny fakt w yda­
rzył się np. w Niemczech, to ta­
cy obyw atele niewątpliwie za­
służyliby ma zarzut 
działania na szkodę państwa, 

którego właściw em  zakwalifiko 
waniem  zajęłaby się prokuratu­
ra, boć powodowanie interw en­
cji obcego państw a ze szkodą 
robotnika polskiego — niczem 
inrnem nie jest.

Ciekawe byłoby zobaczyć, 
jak takich panów rodaków  pp- 
traktow anoby w tej samej Bel­
gji, czy Francji, gdyby w podob 
my sposób interweniowali, o ile 
wogóleby się tacy znaleźli...

Jest rzeczą ogólnie znaną, że

W drugim dniu po wznowieniu sen­
sacyjnego procesu Kotziasa i towarzy 
szy , przesłuchiwano Kotziasa. W św ie  
tle jego zeznań okazało sie. iż zatrud­
niał on w swojem biurze 12 buchalte­
rów z pensją po 800 złotych miesięcz­
nie. C zysty zaś dochód, jaki biuro 
mu przynosiło, sięgał według jego 
w łasnych zeznań, kwoty 3.000 złotych  
miesięcznie.

W toku przewodu doszło kilkakrot­
nie do scysji pomiędzy obroną a try­
bunałem. Najbardziej obciążające ze­
znawał dla Kotziasa głów ny świadek  
oskarżenia Wysocki.

Świadek ten był specjalnie szykano­
w any przez urzędnika skarbowego Ze

żaden Polak, pracow nik umysło 
w y, czy też wolnego zawodu, 
nie otrzyma w izy na wjazd do 
krajów zaprzyjaźnionych, jeżeli 
oświadczy, że pragnie tam za­

robkować.
A jeżeli pojedzie jako tu rysta  

i bodaj bezpłatnie będzie chciał 
pracow ać, to w ciągu 24 godzin 
wysiedlą go, jak to miało miej­
sce ze studentam i na bezpłatnej 
praktyce, wychodząc z założe­
nia, że
przedewszystkiem należy za­
trudnić bezrobotnych tuziem­

ców.
Zapytujem y więc naszych 

przyjaciół Belgów, czy zezwo-

jera, który chciał go szykanami zmu­
sić do zapośredniczenia dla niego ła­
pówki z firmy Fitzner 'i Gamper.

Świadek podnosi charakterystyczny 
szczegół, że onegdaj 24 b. m. podszedł 
do niego, kiedy przebywał w jednej 
z miejscowych restauracyj, jakiś je­
gomość, przedstawiający się za hr. 
Arczyńskiego z zawodu detektywa, 
który nakłaniał go, by nie obciążał na 
rozprawie zbytnio oskarżonych, bo­
wiem inaczej zostanie znienacka za­
strzelony.

Świadek Liersch stwierdza, że Kot- 
zias jest regularnym członkiem orga­
nizacji hitlerowskiej w  Bytomiu. Po­
nieważ świadek ze względu na sw e

lą chociaż jednemu Polakowi —« 
pra co wniko w i umy s ło w e mu,
pracow ać zarobkowo _w Belgji?

Zarząd zakładów Żyrardów* 
skieh

zaczyna przebierać miarę,
narażając swoją służalczości:® 
wobec Boussacńw i ich sług o- 
raz brakiem  godności narodow ej 
au tory tet polskich władz pań­
stw ow ych, a swojemi metodami 
prowokując wprost robotników] 

żyrardowskich, 
tembardziiej, itż osław iony Jes­
pers stał się już nietylko „ućiąż-

interesy musi bywać po drugiej stronie 
granicy, Kotzias zadenuncjował go> 
przed policja niemiecką że uprawia 
wywiad na rzecz Polski i był z tego 
powodu aresztowany.

Również i temu świadkowi groził 
rzekomy hrabia Arczyński, że. o Ile 
nie zmieni zeznań na korzyść oskarż® 
nych, to uniemożliwi mu pobyt w kra­
ju.

Na zeznaniach tego świadka rozpra­
w ę przerwano do poniedziałku.

Komitet szybowcowy  
na Slasku

Zarząd Aeroklubu Śląskiego uprzej­
mie komunikuje, że p rzy  Aerokktbi© 
Śląskiem  utw orzy! się O kręgowy Ko­
mitet Szybow cowy, którego zadaniem  
będzie zorganizow anie szybownictwa: 
na terenie W ojew ództwa Śląskiego t 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Osobom zainteresow anym  szybo'W*- 
nictweinr udzieli bliższych informacy# 
S ek re ta ria t Aeroklubu Śląskiego w Ka­
towicach, budynek dw orcowy III p. 
pok. 321, tub telef. w ew nętrzny  Dyrek­
cji Polskich Kolei Państw ow ych 68. " 1

nhv z a r a d z i ć  biedzie . . .
M ieszkanka Bielszowóc. M arta K acź 

m arków a (Kościelna 34). powzięła plan 
przedzierzgnięcia sie w przem ytniczkę. 
Ciężk ie to i  naieżone tysiaćznerni nie­
bezpieczeństw am i zajęcie. Cóż jednak 
robić, aby la tać  biedę i p rzetrzym ać 
najgorsze czasy ?  Posztaw iec na szotu. 
,glem. i

W czoraj w południe, gdy pow racała  
w łaśnie z tam tej strony  granicy  z 
transportem  pom arańcz (tam tak e ta ­
kie), płynu M,ag:gi, drożdży i płatków  
kokosow ych, została  zatrzym ana przez 
policjanta, k tó ry  odprow adził ją do u- 
rżędu celnego.

S trac iła  tow ar, strac iła  nadzieję na 
lepsze jutro.

Życie jest ciężkie i jeszcze tak ludza 
dośw iadcza.

R eszonHow ec w spódnicy
Pow iadają, że kobiety  w yrugow ały  

już ze w szystkich zaw odów  m ężczy­
znę. T w ierdzenie to zdaje sie nie od­
biegać od praw dy, gdyż n.a targu  w 
B rzezinach przy trzym ała  policja pod 
ząrzutem  kradz eżv kieszonkow ej Jó­
zefę Kulikowa z B rzezin Śl. S p ry tna  
ta n iew iasta zaopatrzyw szy  się' up rze­
dnio w ostrą  żyletkę do golenia, roz- 
prulanią 2ofj,i Kupnej wieszeń. z któ- 

i rej w ybrała  portm onetkę z 10 zł. i P® 
w y ję c u  m onety z pow rotem  usiłow a­
ła  w sunąć opróżniona już z gotów ®  
sakiew kę; .

Za „rękoczyn*1 Kulikowa odpowt*.

OTWARCIE IV TARG GÓW KATOWICKICH.

(jóujcU Jkmtucatk
wzywając Imdmwk spm

s  aiks Wr»łre®aae
*t» <sfl)6£gdow»isł>g

liw ym “, ale cudzoziemcem, za­
grażającym  spokojowi publicz­
nemu...

Sensacje w procesie Kotziasa
Groźbami i przekupstwem

n ak łan ian o  do fa łszy w y ch  zezn a ń
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Głupota ludzka nie ma granic
Naiazd „jasnowidzów" na Katowice

Śląsk był, je&t i będzie długie jesz­
cze lata bazą operacyjna najrozmait­
szego autoramentu wydrwigroszów i 
cyganów.

Minął wprawdzie okres nabierania 
łatwowiernych na bezwartościowe 
świecidełka (oby bezpowrotnie), nie 
zmądrzeli jednak ludziska na punkcie 
rzepo wied ni i wróżb. Im cieższe cza 
sy przeżywamy i i,m trudniej o grosz, 
*ent silniej garna sie do mnie} lub wię 
cej reklamowanych i reklamujących 
się naciągaczy.

Nigdy jednak nie widział Śląsk ta- 
ifciel liczlby „jasnowidzów", jak to ma

Napad pijanych poborowych
na nauczyciela
Z T arnow skich Gór donoszą: 

W czoraj w ieczorem  na szosie Su­
cha G óra — Radzionków  dokona­
ło  cz terech  m ężczyzn napadu na 
przejeżdżającego row erem  H enry­
ka W iatraka , nauczyciela z Suchej 
G óry, k tórego dotkliwie pobili i po­
rzuciw szy  w  row ie zbiegli.

W  toku dochodzeń ustalono, że 
spraw cam i napadu byli pow raca­
jący  z przeglądu poborow i roczni­
k a  1912, k tó rz y  będąc w  stanie nie­
trzeźw ym , nie chcieli usunąć się 
.W iatrakow i z drogi.

W iatrak  zam ierzał ich w ym i­
nąć, przyczem  jednego z nich nie­
chcący  potracił. Fatalnie sie to  dla 
niego skończyło.

Policja p row adzi dochodzenia 
celem  ustalenia nazw isk spraw ców  
napadu i pobicia nauczyciela.

Komitet organizacyjny
straży pożarnych

!W ubiegły piątek odbyło się konsty­
tuujące zebranie kopalnianych straży 
pożarnych centralnego i południowego 
ile wir u przemysłowego Śląska, na któ- 
*em powołano do życia komitet orga- 
eizacyjny z prezesem Andrzejem Neu- 
anannem z kopalni Kleofas, zastępcą 
Pawłem Bączkowiczem z kopalni Bia- 
iy  Szarlej w Brzozowicach i sekreta­
rzem Kandą z kopalni Wujek w Bry­
cowie.

Organizujące się zrzeszenie będzie 
Wiało za ceł obronę interesów swoich 
członków, którymi dotąd nikt się ni£. 
zajmował.

Inicjatywę do powstania tej organi­
zacji dał związek Górników ZZZ.

Napad bojowców
Z Radzionkowa doinoszą: Dzisiejszej 

»ocy około godz. I-ej grasująca od 
wilku dni w porze nocnej bojówka nie­
miecka obrzuciła kamieniami okna mie 
szkania Pawła Rozczyka, prezesa gru 
Py Zw. Powstańców Śląskich, który 
bawi obecnie na uroczystościach śląs­
kich we Lwowie.

O zuchwalstwie bojówki świadczy 
Jn. in. fakt, że prócz wybicia szyb wy­
łamali bojówkarze ramę okienną.

Mimo natychmiastowego pościgu na­
pastników nie udało się ująć.

Śpiewający błazen 
fowef rował do aresztu
' Wczoraj w południe przytrzymała 
policja na życzenie lokatorów jedne­
go z domów w Król. Hucie, śpiewaka 
rwetyle nadwornego, co podwórzowe­
go, Ludwika Schwarza, obywatela nie 
®iieokiego bez stałego miejsca za­
mieszkania, który śpiewał prowokacyj 
®e pieśni antypolskie.

W repertuarze miał Schwarz „Kra­
kowiaka", w którym wyszydzał: JVLar- 
s za łka Piłsudskiego. Powędrował do 
aresztu, stad pójdzie do sadu, a na- ; 
stopnie. po odcierpieniu kary będzie,, 
wydalony za granicę.

miejsce obecnie.
Co krok n'emal nie widział Śląsk ta 

kiej liezby „jasnowidzów", jak to ma 
miejsce obecnie.

Co krok niemal spotyka się tabliczki 
z  fantastyczinemi nazwiskami i jeszcze 
bardziej fantastycznemu „zdolnościami" 
p rzep owad ania (zawsze jasnej) przy­
szłości.

I co najciekawsze, że ludziska biorą 
te bujdy za dobrą monetę i płacą jak 
z,a najcenniejsze artykułu codziennej 
potrzeby.

Czas byłby, aby w praktyki magi­
ków, wyciągających umiejętnie ostatni 
nieraz grosz z kieszeni biedaków — po 
skramiła nareszcie policja.

Tumanić biedaków ,i jeszcze brać za 
to pieniądze to skandal, który musi się

skończyć.
Sprawę. tę polecamy gorącej opiece 

p. komisarza Brodfflieyvicza i żywimy 
nadzieję, że oczyści on przynajmniej 
Katowice i powiat katowicki z żerują­
cych na ludzkiej nędzy „magików", 
„cudotwórców" i „jogów" z Pipidówka 
czy innego Klaja lub Źydacźowa. Naj­
smutniejsze w tern wszys tikiem jest u- 
każamie się w „poważnej" prasie reklam 
i pochwał na rzecz tych wykipiigroszów, 
którym przoduje i których zajadle 
zwalcza niej. Karten, żyd-analfabeta ź 
jakiejś zapadłej małopolskiej mieściny.

I pomyśleć, że ludziom pokroju Kar- 
tena powierza się najintymniejsze ta­
jemnice życiowe, kłopoty, zma:rtwienia 
i troski.

O samcta Simpłicltas...

bedtzie wtenczas tanim, o ile dach domu bedzie pokryty, 
CZYSTA BLACHĄ CY NKOWA. która zapewnia absolutną 
gwarancie, długotrwałość jj NIE WYMAGA ŻADNE I KON­
SERWACJI.

Dowodem tego jest niżej zamieszczona treść jednego z 
zaświadczeń.

Niniejszym zaśw iadczam , że dach na  posesji w e L w ow ie 
*>rzy ulicy Sobieskiego 1. 3, której to kam ienicy jestem  
zarządcą, p o k ry ty  został w  rofcu 1853 czy stą  blacha ćyniko- 
iwa. która no dziś dzień tam leży.

Blacha ta oozstaje do dziś dnia w  stanie zadowalają­
cym i miejscami tytko została uszkodzona w czasie walk  
Boisko - rusk ich w  roku 1918 — 19, które to miejsca zostały  
matorawione nowa blachą.

Ihż. Kazimierz Winłarz, Kierownik Działu Budynków Okr.
Dyrekcji P. K. P. w e Lwowie, 

Lwów. dnia I czerwca 1932 r. *

A zatem Kryj dach
czystą blachą cynkową

„B LA C H A  C Y N K O W A "
Biuro Sprzedaży polskich Walcowni Cynku, Sp. z  o. P. w  

Katowicach. Mariacka 11.
udziela bezpłatnie wszelkich wyjaśnień i wskazówek tech­

nicznych.

K o p a ln ia  E m m a  s ta je  
Dyrektor gwarectwa rybnickiego n woj. Grażyńskiego

Jak już donosiliśmy, zarząd gwa­
rectwa rybnickiego wymówi! pracę 850 
robotnikom kopalni Emma w Biertułto- 
waeh. Robotnicy ci mieli opuścić pra­
cę w dniu 1 czerwca r. b.

W związku z protestem załogi prze­
ciwko _ redukcjom będących właściwie 
szantażem dla wymuszenia zrzeczenia 
się ze strony załogi 10 procent i tak 
mocno okrojonych zarobków, wezwał 
do siebie, jak się dowiadujemy, pan wo

jewoda Grażyński na konferencję dy­
rektora gwarectwa rybnickiego p. To- 
misława Morawskiego, któremu zako­
munikował swe stanowisko i pogląd na 
sprawę redukcyj wogóle, a zarobków 
w szczególności.

Wyniki tej konferencji nie są znane, 
opowiadają jednak, iż wobec z-łej. woli 
zarządu gwarectwa sprawa zatrzyma­
nia w pracy górników zdaje się być 
negatywnie przesądzona.

Sukces pracowników
domu towar. Wbole-Worth

Wczorajsza, .trzecia z rzędu konfe­
rencja inspektora prący w sprawie sto 
‘S U irtk ó w  panujących w domu towaro­
wym jednolitych cen Whole-Worth z 
udziałem właściciela tej finmy Izaka 
Zarobeira, brata jego M ax a Ziroberk- 
nopta oraz syndyka izraeltckiej gmnny 
wyznaniowej a zarazem syndyka tej 
firmy Eljasza Abraham er a oraz preze 
sa PZP Maciejewskiego zakończyła 
się pełnym sukcesem pracowników. 
Szczegółowe sprawozdanie z tej konia 
fencji przyniesiemy w numerze ju­
trzejszym.

     ,

Gazy truiąee 
w bieda-szybie

Ginetgdaj ra.no, dkoLo godz. 9-ej przy 
był .ną teren bieda - szybów w okolicy 
Zgody bezrobotny Emil Mikuła ź Król. 
Huty (Hajducka 17). Nie wiadomo bli­
żej, jaki był cel wędrówki Mikuły; są 
dzić jednak wypada, że zamierzał on z 
braku innego zajęcia zająć się eksplo- 
atowniein jednego z licznych szybi­
ków. —

Nieszczęście pokierowało jednak ina­
czej lisami biedaka. Nachyliwszy się 
bowiem nad otworem szybiku, Mikuła 
Utracił w pewnej chwili przytomność, i 
runął w czarną otchłań, Z szybu wydo 
bywały się trujące gazy węglowe, któ­
rych zabójcza woń pozbawiła go ży- 
cia. _______

Na wieść o wypadku zaalarmowano 
pracujących w sąsiednich szybikach 
bezrobotnych, którym po ciężkiej i. po­
łączonej z niebezpieczeństwem utraty 
życia k tk  cg odzianej pracy udało s.ię 
wreszcie wydostać z 21 m. głębokiego 
otworu, poczeim poddano go zabiegom 
ratowniczym.

Niestety, okazały się one spóźnione 
bowiem Mikuła już nie żył. Nie było 
żadnej prawie nadziei na przywrócenie 
Mikuły do życia, okazało się bowiem, 
że śmierć nastąpiła z powodu pęknię­
cia podstawy czaszki.

Tragicznie zmarły bezrobotny liczył 
34 Lata i osierocił żonę i nieletnie dżieć 
ko. Zwłoki Mikuły przewieziono do 
kostnicy szpitalnej w Chebziu, skąd od 
będzie się pogrzeb. Na bezrobotnych 
śmierć ś.p. Mikuły wywarła przygnę­
biające wrażenie, dla rodziny zaś współ 
czucie.

Członkowie II. 0. W.
pod zarzutem zdrady s’anu
Przed sądem przysięgłych w  

Czortkowie. pod przewodnictwem  
prezesa Stan. Kuczkowskiego roz­
począł się dziś proces przeciw 24 
członkom U. O, W , (Ukraińsku 
Org. Wojsk.), pozostającym pod za­
rzutem zdrady stanu.

Na rozprawę, która potrwa da 
3 — 4 czerw ca br., powołano 58-iu 
świadków.

l

„-.wir-go"
Pomysł emigrantów rcsyisWrii

B. generał carski, mieszkający w Char 
binie, przybył do Japonji z ramienia w. 
ks. Cyryla Wlodzimierzowicza — pre­
tendenta do tronu rosyjskiego dla per- 
traktacyj w kwestji zorganizowania 
przez Japończyków armji przeclwso- 
wieckiej.

Przedstawiciel Cyryla proponuje 
stworzyć nowe państwo na wschodzie 
pod nazwą Sibir-go, pod protektoratem 
Japonji.

Misja delegata „carskiego" w Japo­
nii jednak nie powiodła się, gdyż Japoń 
czyćy stanowczo odmówili wszelkiego 
udziału w walkach emigracji rosyjskie! 
z Sowietami.
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■ O D N K Z Y I
Z toru mokotowskiego nawet do małego

mieszkanka, położonego na samym szczycie 
wielkiej kamienicy, przy ul. Polnej, docho­
dził głuchy, przytłumiony warkot wieloty­
sięcznego tłumu, zalegającego pole wyści­
gowe. Z okna widać było golem okiem ca* 
łe morze szarych postaci, które kierowane 
niewidzialną siłą falow'ato niemal równo­
miernie od trybun do kas totalizatora i z
powrotem od kas ku trybunom.

Z ulicy słychać było pokrzykiwania
sprzedawców:

— Program na dziś... biały... czerwony..* 
niebieski... zielony.

W  otwartem oknie tego zawieszonego 
między niebem a ziemią pokoiku „z kawa­
lerskiego piętra", młody mężczyzną obser­
wował pilnie to co działo Sie na torźe. Go­
lem okiem nie dostrzegłby wszystkiego, to 
też z ostrą lornetką w ręku przebiegał 
wzrokiem wielką elipsę toru.

Od paddocku, Skąd chłopcy wprowadza­
li na tor śmigłe koniki, z przyrośnięteml 
jakgdyby do nich barwnemi figurkami żo- 
kiejów, aż do startu, gdzie rozhukana gro­
madka czworonogów niecierpliwie czeka­
ła na usunięcie drucianej zapory.

Gdy dzwonki do kas totalizatora obwie­
ściły, że bieg się rozpoczął, a mrowie ludz­
kie zamarło- w bezruchu, na trybunach, 
ławkach, przypięło się do drucianego og­
rodzenia, obserwator z bocianiego gniazda 
wielkiej kamienicy, ś le d z ił  metr za me­
trem przebieg gonitwy.

By dojrzeć bieg na zakręcie musiał się 
wychylić daleko za framugę okna. „Na pro­
stej" widział wszystko jak na dłoni.

Wielka połowa lornetka drżała mu w 
palcach, które podobne były raczej do 
szponów drapieżnego ptaka. Gorejące oczy 
przyw arły do szkieł, na chudej o ziemistej 
cerze twarzy, pooranej głębokiemi bruzda­
mi odbijała się cała gama wewnętrznych' 
przeżyć tego człowieka.

Na torze rosła wrzawa. Konie zbliżały 
się do celownika. Tuż przed trybunami z 
gromadki wyprysnął jeden koń całą silą 
naprzód. Po przez krąg lornetki obserwa- 
tora furknął jak strzała, żakiej leżał konio­
wi na szyi. Czy popędzał zwierzę 'do bie­
gu? N»ie! Raczej je hamował, naw et zupeł­
nie widocznie ściągał cugle.

Zostało już tylko 100 metrów...
— Terra.,.! Terra... — wspaniale..: ko­

chane zwierzę... wiedziałem... wiedziałem, 
że będzie posłuszne — krztusił poprzez za­
ciśnięte z emocji zęby.

„Terra" wygrała!
Ludzie pobiegli do kas. Soczewka lor­

netki podążyła za nimi.
— Radosne, wesołe twarze... Ile szczę­

ścia można dać ludziom... Ile radości mogę 
im zapewnić, ja... ja... nieznany zupełnie. 
Niewidzialny siewca szczęścia...

Ręka z lornetką opadła na dół. Oczy po­
zbawione pomocy, jak przez mgłę mlecz­
ną, widziały tor, a w chwilę później objęły, 
pokói

Kto przechodziłby korytarzem luksuso­
wej nadbudówki, nie przypuszczałby, że 
za temi białemi, lśniącemi lakierem drzwia­
mi, może znajdować się taki śmietnik.

Bo inaczej, jak śmietnikiem tego pokoju 
nazwać nie można. W  rogu łóżko żelazne, 
ogromnym brzuchem rozprutego siennika 
wygięte ku ziemi, obok stolik, na nim 
otw arta książka, brudna szklanka, chleb 
dziwacznie poszczerbiony raz zębem, raz 
nożem, papier po maśle i skórki po wędli­
nie, wreszcie kawał zatłuszczonego papie­
ru z kolumnami cyfr i program wyścigo­
w y z zapisanemi marginesami.

Podłoga wskazywała, że lokator poko­
ju nie zadaje sobie zbyt wiele trudu ze 
sprzątaniem. Takie same łupinki, skórki i 
ogryzki, jakie leżały na stole, widać było 
także na tafelkach posadzki. Zgarnęła je 
napewno niecierpliwa ręka. Krzesło, na­
w et wiedeńskie i Szafa. W  szafie książki.
0  dziwo, jakby dla kontrastu z całym po­
kojem równo rzędami ułożone.

Lokator pokoju był znakomicie zharmo­
nizowany ze swem „gniazdkiem". Bron- 
zowy obszerny garnitur, cudem trzymał 
się na tej figurze, spięty na nieliczne po­
zostałe guziki. Twarz dziwnie przypomi­
nała jakiegoś ptaka. Sępa! Naturalnie, że 
sępa! W ąska szyja, w ystawała wysoko z 
niedbale zapiętego kołnierzyka, z pod nie- 
dociągniętego na zużytej gumce krawata. 
Skóra tw arzy przypominała dziecinny ba­
lonik, z którego ulatuje powietrze. 

Zmarszczki, fałdy, bruzdy.
Tylko oczy lśniły ogniem niesamowi­

tym. One dodawały blasku całej postaci.
Był to młody jeszcze człowiek, który 

nie przekroczył 30-ki, a już wyglądał na 
starca.

Rzucił się na łóżko i ciągle mówił:
— Wiedziałem... taik Terra". Niech

mnie kto teraz przekona, że nie w moich 
rękach leży szczęście ludzi. Koń wygrał... 
Pewnie i on jest szczęśliwy... Ale ci lu­
dzie... Biegli, iak szaleni po pieniądze... Już 
je zgarnęli. Teraz pójdą na miasto głosić 
swe szczęście. Wygrali... Może niejeden 
uratował sobie byt... Życie. Może, który 
zwróci do kasy ukradzione pieniądze. Ha! 
ha! ha!...

Ten śmiech brzmiał ponuro, choć miał
w yrażać szczęście.

— To nic... to jeszcze wszystko nic.., 
zrobimy wielki cud! Wyjdę z tego pola, z 
tego paddocku, w którym kręcę się jak o- 
pętany... a za mną pójdą wszyscy...

Od drzwi rozległo się pukanie.
1 — Wejść.

Drzwi otw orzyły się cicho. Mały pęka­
ty człowieczek, nerwowym krokiem 
wszedł na środek pokoju. Z głowy zdjął 
melonik, ukazując gładko uczesaną, w y­
pomadowaną czaszkę. Strzepnął parę ra­
zy krótkiemi palcami po zatłuszczonej kla­
pie marynarki, łypnął okiem kaprawem i 
zamglonem w Stronę łóżka i rzekł do le­
żącego;

— Proszę doktora... „Sędzia".
— A to ty  Pietrek. Czegoś chciał gru­

basie... Czego chce jeszcze ode,mnie ten' 
„twój Sędzia". Zrobił przecie majątek.:
„Terra" wygrała.

Pietrek machnął w  powietrzu meloni­
kiem, jakgdyby chciał wyrazić, że mii
wszystko jedno.

— Nie mój interes czy wygrał... Pani® 
doktorze „Sędzia" jeszcze chce cukru...
. „Doktór" poderwał się z łóżka.

— Jeszcze? Nie dam! Powiedz mu, że 
nie dam! Tylko wtedy dam, jak sam bę­
dę chciał. Rozumiesz?... 1

Pietrek zupełnie wyraźnie przestraszo­
ny przytakiwał. Nawet raz czy dwa skło­
nił się niegrabnje.
, — „Sędzia" kazał doktorowi to oddać..*

Położył na stole nieśmiało zmięte, zwi­
nięte banknoty.

— Nawet pytał się, czy doktór więcej 
nie potrzebuje... Podobno „koks" drożeje* 
w artoby kupić.

Powiedz „Sędziemu", że jest bydle... 
Ale trudno, tacy dziś mają głos... Dokąd 
świat nie będzie nasz*

Pietrek chętnie potakiwał. Gdy doktór, 
podszedł do szafy z książkami, siadł na 
brzegu łóżka.

Kościste palce doktora sięgnęły poza 
rząd książek. W ydobył torebkę papiero­
w ą i wysypał na stół kilka kawałków cu- 
kru.

Zręcznemi ruchami noża żłobił w nich 
otwory.

Potem wyjął flakon z białym kryształo­
wym proszkiem. Brudnym paznokciem 
stukał w flasaeczkę pochylony _ nad cu­
krem. Odmierzał równe dawki.

— Cóż to „Sędzia" potrzebuje dziś tyld 
Słodyczy, muszą u niego grać nieźle...

— Tak, dziś grają bardzo pewnie. A co» 
agent przyniesie kartki, to na „Majorkę"*

— Pewnie, bo to faworyt...
— Sędzia mógł dobrze wpaść... Mówił 

do mnie, Pietrek, niema rady. trzeba „dać! 
gazu" „Ferdkowi", walaj do doktora...

— A podlec wstrętny kupuje mnie doi 
takich celów... i

Cukier był gotowy. Kostki zasklepione*
wyglądały jakby nieruszane zupełnie. Ą

Pietrek zawinął je ostrożnie w papier. 1
— Pamiętaj daj to chłopcu w  boksie 

paddockowym. To działa 40 minut. Że­
byś nie dał zawcześnie, bo iak „Hrabia"5 
na starcie ślinę weźmie, to ja nie odpo­
wiadam. I powiedz „Sędziemu", żeby cię, 
już więcej do mnie nie fatygował.

Pietrek wytoczył się już za drzwi* 
gdy „doktór" zawrócił go jeszcze.

— Masz tu 20 złotych, podegraj dla! 
mnie „Ferdka".

Potem wrócił do okna. Szła przedostat­
nia gonitwa.

W  ostatnim biegu startowała „Majorka «
faworytowana przez cały tor i „Ferdek46- 
nazyw any „łachem", na którego nikt nie, 
zw racał uwagi.
, „Bomba" poszła do góry.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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/  C zasy  obecne charak teryzuje  . mai le­
piej w ym iana zdań Żółtka z E ierw eis- 
sem w „W arszaw skim  C yruliku":

— Panie E ierw eiss, pożycz pan 100 
alotyoh. 
j — Od kogo?

J Mimo tego jednak pesym izm u „ ś lą ­
skie T ow arzystw o  W ystaw  i P ro p a ­

gandy G ospodarczej" z prezesem  dr. 
Kocurem i , d y r . . dr. Ł aszczem  jak co­
rocznie. tak  i w  roku obecnym, za- 
krzątnęło  się żyw o dokoła urządzenia 
targów , juiż IV z rzędu, których zada­
niem jest zbliżyć konsum enta do w y ­
tw órcy  i zapoznać ten najchłonniejszy 
przecież regionalny rynek  w  Polsce, 
jakim  jest Śląsk, z w ytw órczością  kra  
jow a.

O bserw ując w ysiłki T ow arzystw u 
na  przestrzeni 6 lat musimy przyznać, 
że system atyczna ta praca daje pożą­
dane owoce. Umiejętne w prow adzanie 
ma ryneik śląski coraz to innych produ 
centów  krajow ych, reprezentujących 
zaw sze odmienne branże, działa dy­
daktycznie na m iejscowego konsumen 
ta  udow adniając, że Polska nieomal w 
każdej dziedzinie może zasipokoić naj­
w ybredniejsze w ym agania i po trzeby 
i, że w y tw ory  naszego kraju  nie ustę­
pują zagranicznym .

Że praca ta posiada tak doniosłe 
znaczenie dla całości życia gospodar­
czego przekonyw uja. nas także w yw o­
dy b. m inistra p. B olesław a G rodzic­
kiego, generalnego dyrek to ra  Syndy­
katu Hut Żelaznych, dotyczące rów no 
w ażnlka naszych zobow iązań zag ra ­
nicznych i p rzesądzające kw estię sła­
bości w alu ty  polskiej oraz konsumuj i 
k ra jo w e j:

Obrazkiv wrażenia i dygresje

i ' „N ajwyższy rozwój wydarzeń 
wskazuje, iż w  dobie obecnej jedy­
nie wspólny w ysiłek rokować może 
pomyślne wyniki w  w alce o jedną 
z  najważniejszych pozycyj w bilan­
sie eksportowym Rzeczypospolitej 
Polskiej, która stanowią w ytw ory  
hutnictwa żelaza.

Niezależnie jednakowoż od posu­
nięć, które narzuca nam w dziedzi­
nie eksportu materiałów hutniczych 

-najbliższa przyszłość — zarysowuję 
się córaz ostrzej potrzeba zw iększe- 

..nia konsumcii żelaza na' rynku kra­
jowym, stanowiącym naturalną pod­
stawę; na której hutnictwo polskie 
opiera swą działalność.

Zaznajomienie konsumenta z w y­
tworami rodzimego przemysłu hutni 
czego i żelazo-przeróbczego odgry­
wa w tej mierze bardzo poważną 
rolę.

Umożliwiają je imprezy w ystaw o­
we. obrazujące dorobek, osiągnięty  
na różnych odcinkach naszego życia  
gospodarczego.

Rozpoczynające się Targi Katowic 
kie dają po temu dogodną sposob­
ność",
Zm erzając na T argi nie m ożna się 

oprzeć .rozmyślaniom na tem at obecnej 
sy tuacji kupiec tw a i zanarchizo w ania 
klientów  przez dom y tow arow e jedno­
litych cen, U jawniona w tej spraw ie 
puibli,czn:e opinia syndyka Związku 
Polskich. T ow arzystw  Kupieckich dr. 
P io tra  Chorążego może spow odow ać 
pew ne otrzeźw ienie. ta:k, jak s po w odo

w ała reakcję ze “strony  jednego z ta ­
kich przedsiębiorstw . .-

D oświadczenie niemieckie w ykaza­
ło. że pow staw anie domów tow aro­
w ych je dnol i ty  cih cen. jes t objaw em  
niezdrow ym , w zw iązku z czem  rząd 
R zeszy rozporządzeniem  prezydenta  
H indenburga z mar-oa. r, ub. w ydał za ­
kaz o tw ierania now ych przedsię- 
b o rs tw  tego rodzaju w  miejscowo­
ściach poniżej 1 0 0 ,0 0 0 m ieszkańców . 
Z akaz ten ma być  z resz tą  rozszerzo ­
ny

Z akaz ten jest na tu ra lna  konieczno­
ścią obrony życia gospodarczego, bo 
pomijaiac już 'kwestie jakości tow a­
rów . znajdujących s e na składzie w

domach jednolitych cen, w yznacza­
n e  stosunkow n niskich cen za jednost 

s ke suigestjonuje odbiorcę, sk łaniając 
go do 'kupna naw et tow aru zbędnego, 
k tó ry  w sklepie b ranżow ym  mógłby 
naw et otrzym ać taniej, pozbaw iając 
go gotów ki na. zakupy konieczne.

Solidnemu kueiec tw u trudno temu 
przeciw działać i rzucanie na rynek  to­
w aru  niesezonowego lub pochodzące­
go z publicznych licytacyj. uniem ożli­
w ia konkurencję. T rzeba przvtem  
w ziąć pod uw agę, że przedsiębior- 

J stw a o jednolitych cenach sp rzedaży  
'  k ieru ją  się w yłącznie koniunkturą ta ­

niego zakupu i rzucany  przez .nie na 
rynek  taki to w a r agory  w yklucza mo 
żliwość zbytu  ta k e g o  sam ego tow aru  
w sezonie przez solidne kupiectw o. 
Ma to charak ter rabunkow y, anarchi­
zmie k lienta i  w yrządza .niepowetowa­
nie szkody społeczeństw u.

K w estia ta staje się co raz  bardziej 
p :ekącą i dom aga się zdrow ego ro z ­
w iązania. . - . - .

N im ' człow iek zdołał ■ ostatecznie^ 
. w ejść na -trochę, macośizą ręką w ym ie­

rzony teren targów , już zdaleka dobie 
gaja słow a: : . .

...Państw o biorą taką koistkie, bo 
zdarzyć się może u państw a też. że w 
mieszkaniu czuć. Kostk-ie w e flakon, a 
już mam y . każdy życzący zapach, albo 
róża, albo bez, albo jeszcze co innego-.

Ju,ż w-oigóle, to w-o-le... bez teigo 
w szystkiego. Ale cóż robić...

Czołow e miejsce w' hali centralnej 
zajm uje' stoisko Polskiego Monopolu 
Tytoniow ego, duży o . now oczesnych 
liniach tró jkątny, złagodzony n a  kań- 
cach tokiem kiosk, gdzie w  oszklo­
nych gablotkach rozpiera się dumnie 
produkcja Mono-polu Tytoniowego, od 
najw ytw orn iejszych  gatunków  papie­
rosów , cygar i tytoni, do najskrom ­
niejszych, budząc pożądliwość Dala- 
czy k tórzy  dopiero tutai mogą p rze ­
konać s<ię na oczy, jaik w ielką jest róż 
norodność i, że dla każdego znajdzie 
się n,a .„coś" najbardziej odpow iadają­
cego jego sm akowi, gustom  ,i przy­

zw yczajeniu. Każdy gatunek jest dla 
siebie rew elacja, a pow szechnie w ia­
domo, że i zagranicą w yroby  M onopo­
lu P  olskiego cieszą się ogrom nem . 
uznaniem  i naw et do dziś w hitlerow ­
skich już Niemczech, najw yższem  u- 
znaniem dla gościa w  każdym  w ięk­
szym  lokalu ze strony  kelnera jest 
fakt, że proponuje mu poclcbu nabycie

upapierosów  polskich... :
" Mimowoti oko zw iedzającego targi 
musi zatrzym ać się na po my słow em  
stoisku Polskiego Touring-Klubu, gdzie 
wycjzarowano już w izje przyszłości — 
stację kolejow ą w C zorsztynie, z tra- 

i są kolejow ą m injaturow em i pociąga­
mi!, przeb’iiegajaoe.mi błyskaw icznie uroz 

-imaiconą tunelam i drogę. M iniaturowe

te  pociągi sporządzone ' z resztą  domo­
w ym  przem ysłem  katow ickiego -„kon­
s tru k to ra  p. Li'pps‘a, przypom inają o 
okres 'e  w akacyjnym , k tó r y ; spędzić 
m ożna na fenom enalnych w arunkach 

w  letnisku-stacjl klim atycznej polskie­
go Turig-Kliulbu w C zorsztynie — 
Nadzamczu. P rospek ty  2-tygodmiowe- 
go w eek-endu- w kom fortow ych w a­
runkach na łonie natury , w yda ją  się 

w prost nieprawdopodobne.
Są jednak i tacy, k tó rzyby  chcie­

li podrałow ać sam opas przez doliny i 
góry. Ci bezwizględnię za trzym ają  się 
przed m odernistycz,nem stoiskiem Pol­
skiego Monopolu Spirytusow ego, usa- 
dowionern w sam ym  środku hali i Sta 
now iącem  jej serce, k tó re  łyskając 
ślepiami rzędów  flaszek, uśm iecha się 
do przechodzących pękatemi zbiorni­
kami m aszynek „EM ES", będących 
pr.awdziwe.rn dobrodziejstw em  w każ 
dym  domu. Snąć nietylko dla tu rystów  
są te m aszynki skoro pokazy gotow a 
nia skupiają liczne rzesze pań domu, 
dopytujących z zaciekaw ieniem  o 
szczegóły i ' podziw iających niew iaro- 
godny fakt, że m aszynki te nie kopcą, 
nie w ydzielają sm rodu i nie szumią. 
Estetyczne blaszanki * . denaturatem  
prężą  się tym czasem  w zw artym  szy­
ku, śniąc o p rzyszłych podróżach, 
m ieszkaniach i ludziach.

O rgia barw  1300 kolorów  bije stoi­
sko bielskiej firmy W łóczki — W ełny 
„T ró jkąt w Kole", które prezentuje 
nam  28 gatunków  o najsubtelniejszych 
odcieniach, rozłożonych efektownie na 
stosow nym  sześcianie. ozdobionym 
mniejszym, nadając całości to nie­
uchw ytne piętno estetyki stanowiące, 
że k ażd y  z przyjem nością, przed nim 
się zatrzym uje, ~ popadając w  sugge- 
styw na moc rozłożonych włóczek: Ja ­
kie z nich cuda mogą być, mówi o tern 
zam ykająca stoisko szafa, cała o bo­
kach ze szkła, zaw ierająca szereg  na­
grodzonych w konkursie firmy „T ró j­
k ą t w Kole" prac. Mimo. że jest to 
w łaściw ie artyku ł ściśle dla pań, nie 
brakuje przed tern stoiskiem  i panów , 
podziw iających fascynujące barw no­
ścią w szystkie g a tunk i' w łóczek i w e­
łen, nie ustępujących w niczem najlep 
szyrn zagranicznym , a różniących się 
korzystn ie ceną i pochodzeniem .’*-' 

P rzechodząc od stoiska do stoiska 
trudno się czasem  pow strzym ać od 
niezbyt miłych rozw ażań 

W ystaw ia  n a  targach, jako jedyna 
z tej b ranży; G órnośląska F abryka Ża 
rów ek „Helios". O bserw ując wysiłki 
tej f-rmy na przestrzen i czasu jesteś­
m y pełni podziw u. W  najbardziej nie­
sprzy ja jących  w arunkach, stojąc w o- 
stirei w alce z łupiącym  kraj kartelem  
żarów kow ym , firma ta nietylko, że nie 
cofa się, ale w ykazuje stały  rozwój i

produkcja jej w ynosi już dzisiaj 3500 
żarów ek dziennie, a są  widoki że w 
najbliższej przyszłości produkow ać bę 
dzie 8.000. D ziwna rzecz jednak, że 
w łaściw e czynniki,. które powinny w y 
sitki tej firm y w trosce o rozw ój na­
praw dę czysto  k rajow ej produkcji, po 
pierać w ykazują jakaś dziwną_ i _ trud 
n o ’ zrozum iała — delikatnie m ówiąc— 
obojętność. F irm a ta  należy do tych 
nielicznych, k tóre mimo k ryzysu  pła­
cą jeszcze .... podatek dochodow y. Je ­
steśm y ciekawi, ile wielkich firm tej 
branży  także płaci ten podatek. O ja ­
kości p rodukcji „Heliosu" św iadczy 
kolportow ana -.złośliwie' -pogłoska, że 
został on zakupiony przez kartel za ce 
nę 4 miiljoów zł. W idocznie jest g roź­
nym  przeciw nikiem  i potrafi rów no­
rzędny tow ar sprzedaw ać taniej.

Z w iedzających n daleka już wabi 
czerw ienią sw ego tła obszerne stoisko 
Polskiej S-ki Akcyjnej .w B ydgoszczy 
„Persil",- gdzie k rzą ta ją  się w biel 
p rzybrane hoże dziewoje, demonsfiru- 
jąc  niebyw ale łatw y, skuteczny i tan: 
sposób odnaw iania swej garderoby- 
przez pranie w ..Persiilu", k tóre dzięki 
temu środkow i przesłał©  być katorgą 
domową, spraw iając przeciw nie ra­
dość widokiem, jak  znoszona już część 
stro ju  „odm ładza się" w dobroczyn­
nie działającym  „Persiłu".

T rudno nam tłum aczyć arkana sztu­
ki posługiw ania sie Persilem , bow iem  
nie należy  do rzędu sztuk i sposobów  
użycia  jest niesłychanie ła tw y , a  p o ­
za t ie.m „płci b rzydk ie j" trudno sie do

tego sto iska docisnąć, by móc zasię ­
gnąć inform acyj u  źródła.

N ajpewniej się czuje na terenie Tar 
gów klinow ate stoisko Państw ow ych 

. W ytw órn i U zbrojenia, gdzie reprezen 
tow ana jes t zarów no Fabryka K arabi­
nów  z niezrów naną bronią sportow ą 
i dosikonąłemi m aszynam i do pisania 
„F. K.“, jak i „Łucznik" z lasem  dos­
konałych row erów  oraz F abryka 
Spraw dzianów  z precyzyinem i narzę­
dziami, m ierniczem i, a tak że  Państw o­
w a F ab ryka Broni, rep rezen tu jąca-sw e

w spaniałe narzędzia szybkotnące. Ża­
łow ać należy, że produkcja P aństw o­
wych W ytw órni U zbrojenia nie jes t 
dostatecznie na Śląsku znana i rozpo­
w szechniona. Może m aszyny do pi­
sania mają tu trudniejsze w arunki zby 
tu, ale ten przedm iot codziennego użyt 
ku, jakim na Śląsku jest row er, pow i­
nien znaleźć m asow y zbyt. Koniecz­
ne są jednak w ysiłki dla w iększej po- 
puiaryizaeji „Łucznika". Dla P aństw o­
w ej F abryki Broni i Fabryki S praw ­
dzianów. Śląsk, ze względu na swój 
przem ysł, jest naturalnym  rynkiem  
zbytu. R ozw ijający się zaś sport strze 
lecki rokuje,- że tu a nie gdzieindziej 
najw iększa liczba precyzyjnych k ara ­
binów m ałokalibrow ych znajdzie od­
byt. .

Nie ustępują swoim krew niakom  
P aństw ow e Zakłady 1 ele- i Radiotach 
niczne, w ystępujące z okazałem  stors- 

kiem z lewej strony hali. Maią one 
na Śląsku w dzięczny teren, bowiem 
nigdzie niema takiego skuipiska wiel­
kich in s ty tu c ji posługujących się w łas 

Dalszy ciąg na str. 8-ei.
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IV Katowickie
Obrazhi, wrażenia i dygresje

(Początek na str. 6-e.i). 
nemi centralami telefaniicznemi, co tu­
taj. Żadna pot ad naszego kraju nie 
jest tak zelektryfikowana, jak Woje­
wództwo Śląskie. I nigdzie też ra­
diofonia nie ma widoków większego 
rozkwitu. Dlatego też sluszniie uczy­
niły P. Z. T.- i R.. biorąc udział w te­
gorocznych Targach. Nawet gdyby 
•pozornie nie było sukcesu w postaci 
uzyskania jaikiohś wigkszych zamó­
wień, to zaprezentowanie bogatej i 
•pierwszorzędne! w jakości produkcji, 
■ma niesłychane znaczenie moralne i 
przyczynić się może do zmiany na­
stawienia decydujących osób z prze­
mysłu śląskiego w kierunku zaspoka­
jania swych zamówień na rynku kra­
jowym, w instytucjach państwowych.

Podobnie wielkie, przedewszystkiem 
■moralne znaczenie, ma wspólne zgru­
powanie wszystkich producentów na­
rzędzi w stoisku Związku Polskiego 
Przemysłu Metalowego. Ponieważ u- 
dział w Targach stanowi niejako ina­
ugurację działalności związku, otwar­
cia dokonano niezwykle uroczyście, 
przyczem wiceprezes toż. W retowsk 
w wygłoszonej orzez siebie mowie za 
poznał uczestniczących w_ otwarciu 
Targów i stoiska przedstawicieli władz 
i społeczeństwa z celami tej nowepow 
stałej organizacji. Stoisko to cieszy 
się bardzo liczną frekwencją znawców 
czaisem ludzi niepozornie nawet wy­
glądających, a prowadzących znaczne 
warsztaty, którzy* dotąd posługiwali 
się... Dajmy jednak pokój, bo serce 
boli na widok, ile tracimy na skutek 
braku odpowiedniego uświadomienia 
społeczeństwa przez propagandę.

Najbardziej w stoisku uwydatnia się 
grupa huty Bailldon. należąca do kon­
cernu huty „Pokój“ ż imponującymi 
rozmiarami ń jakością świdrami.

Niemal w samym środku hali wy­
stawowej rozbiła swói ze smakiem u~ 
rządzony sztand wytwórnia chemkalji 
i Płyt fotograficznych „BRO“ w Poz­
nań u.

Młoda ta, bo dopiero blisko 4 lata 
istniejąca placówka polska rozw.ija się 
bardzo pomyślnie. W tvm niedługim 
stosunkowo czasokresie Wytwórnia 
Fotochemiczna ..Ero“ wytworzyła i 
wprowadziła na rynek polski cały sze 
reg doskonałych wywoływaczy, utrwa 
laezv. wzmacniaczy, oslabiaezy, prósz 
ków błyskowych oraz tychże chemika 
iii w płynie.

Przed urlopem
Niedługo zaikończymy całorocz­

ny okres pracy, by uwieńczyć go 
zasłużonym odpoczynkiem. Musi­
my się dobrze nad tern zastanów ć, 
aby okres naszej swobody należy­
cie wykorzystać. A wiec przede- 
wszystkiem zdrowie. Tutai lekarz 
najlepiej nam poradzi, jaki rodzaj 
spędzetra urlopu przyniesie nam 
największa korzyść. Rady te ze 
swej strony postaram y sie uzupeł­
nić stosowaniem sie do ogólnych 
wskazań higienicznych. To też po­
winniśmy sobie powiedzieć, że nie 
wątpliwie z pożytkiem d!a naszego 
organizmu będzie, jeżeli na okres 
naszego urlopu, zamiast papiero­
sów zwykłych, paiić bedziemy pa 
pi erosy odnikotynowane. Nie na­
stręczy to nam żadnych trudności, 
ponieważ, papierosy takie produku­
je Polski Monopol T y tomowy. 
T rzeba wiedzieć, że oapirosy e są 
odniikoynowane w fabrykach P. M. 
T. w drodze chemicznej, ponieważ 
żadne filry mechaniczne nie sa w 
stanie tego uczynić.

W sprzedaży znajdują się tytko 
niektóre gatunki papierosów odni- 
kotynowanych, a na pozostałe na­
leży kierować zamówienia przez 
sprzedawców do Polskiego Mono­
polu Tytoniowego. Nie potrw a to 
długo. S, K.

Prawdziwą rewelacją dla mniej o- 
beznanych są niedoceniane, a dorów 
nujące zagrancznym wyrobom, do­
skonałe płyty fotograficzne z Super 
„Ero“ portretowemi, . Super „Ero" 
Avia i ; „Ero“ Birtanbćhrón na czele, 
które są prawdziwa clilubą wytwór­
czości rodzimej.

Jedna tylko próba wystarczy aby 
najbardziej nawet sceptycznego foto­
grafa przekonać o  wartości wyrobów

„Ero“.
Estetycznym swym wyglądem z w rą 

ca ogólna uwagę stoisko Zakładów Ra 
djotechn'cznych f-y Józef Kukulski i 
Syn z Jasła (woj, krakowskie), istnie­
jącej i zdanej na rynku polskim od 
lati czterdziestu. Firma ta stwarza o- 
beonie swa placówkę sprzedaży na 
Śląsku, w Katowicach — ol. Wolności 

J 9. m. 4, tel. 31-41.
1 W stoisku f-y Kukulski i Syn ogłą-

Dos ęgła go ręha sprawiedliwości
Z Bielska donoszą (H):
W połowie marca r. bł. dokonano 

włamania do mieszkania Anny Kacz- 
marezykowej w B-alej, przyczem łu­
pem rabusia stała sie garderoba i bi­
żuteria. przedstawiająca wartość po­
nad 500 zł.

Po żmudnych dochodzeniach aresz­
towała policja pod zaraniem tej kra­
dzieży mieszkańca Pisarzowic. pow.

B ała, 2)l-letniego Franciszka Wójcika, 
wielokrotnie karanego przestępcę. Z 
zrabowanych wówczas przedmiotów 
udało' się odzyskać jedynie płaszcz, 
damski, w którym poszkodowana roz­
poznała swoją własność. Innych, po­
chodzących z tej kradzieży . przedmio­
tów, nie zdołano odnaleźć, ponieważ 
rabuś uparcie milczy..

Kie odróżn ał cudzego od swego
Właściciel znanego w Katowicach 

składu wyrobów papierowych i dru­
karni pan Paweł Scohlz (Kopernika 12) 
przyjął był do prac akwizycyjnych 
Juliusza Kołodzieja z Welnowca (Be- 
dera 54).

Kołodziej początkowo, wywązywal 
się ze swych obowiązków ku zpełne? 
mu zadowoleniu prycypała. później na 
tomiast stawał sie niepuniktuialny. zwla

szcza w przelewaniu do kasy firmowej 
zainkasowanych penf.ędzy. Wreszcie 
powstało manko w kwocie 585 zł. Pe­
wnego dnia Kołodziej nie zjawił się do 
pracy.

Zaniepokojony tern o. Schulz zwró­
cił się do policji p pomoc w odszuka­
niu pracw.nika i zwrócenia zainkaso- 
wanej od klientów gotowizny.

P. Kołodzieja* poszukuje policja.

Bezczelni prowokatorzy pod kluczem
Z Tarnowskich Gór donoszą (iN): 
Wczorajszej .nocy w restauracji Rut 

kowsfcieąo wywołało podgazowiane to­
warzystwo skandaliczna awanturę, w 
trakcie której trzej osobnicy dopuścili 
się zniewagi Państwa. W toku docho­

dzeń. prowadzonych osobiście przez 
asp. Nowaka, kier. niieisc. komisariatu, 
zostali zatrzymani i przekaza,ni sądowi 
Wilhelm Stenzel. Teodor Pawlica i Je 
rzy Henzel, mieszkańcy Tar.n. Gór.

Wszyscy trzej cieszą się opinją za­
gorzałych łrtlefowców.

podaje do wiadomości, że z dniem 1 
czerwca 1933 r. będzie wprowadzona 
w zastosowaniu do przyrządów elek­

trycznych dospodarstiwa domowego, 
jako to: kuchenek, grzejników, piecy­
ków, żelazek do prasowania i t. p..

specjalna ulgowa taryfa.
Pomiar energji elektrycznej, pobie­

ranej przez przyrządy te, będzie odby 
wał się przy pomocy specjalnych licz­
ników opustowych, do których mogą 
być. przyłączane aparaty elektr. o mo­
cy ponad 200 watów.

Ceny energji elektrycznej .wykaza­
nej przez liczniki opustowe będą wy­
nosiły :

za pierwsze 10 kilowatgodzto (ikWh) 
W Ciągu miesiąca po 36 groszy, 

za następne kitowatgodziny (kWh)

w ciągu tego samego miesiąca po 
20 groszy.

Liczniki opustowe będą wypożycza­
ne' bezpłatnie P.T. odbiorcom, którzy 
zobowiążą się pobierać za pośredni­
ctwem licznika, opustowego conajmniej 
4 kWh miesięcznie, tob też za opłatą 
dzierżawną 1 zł. miesięcznie, P. T, od­
biorcom, którzy wspomnianego zobo­
wiązania nie złożą.

Wszelkich bliższych -informacyj 
udziela biuro lub sklep Elektrowni w 
czasie od godz. 8-ej do 18-ej.

Czas odnowić prenumeratę 
— - za czerw iec — ■

Abonament mieslgcafny 
wraz z w<e obarwnym 
dodatkiem dla dzieci  

O J A 6 A Z E T »  A* 
i odnoszeniem  do domu zł. 2 .5 0

damy olbrzymi wybór pięknie wyko­
nanych radioodbiorników, od najtań­
szych do najdroższych, przyczem re­
welacją jest odbiornik elektryczny 
3-lampOwy z wbudowanym do gustów 
nie wykonanej szalki głośnikiem. Ce­
na tego odbiornika jest naprawdę re­
welacją: 175 złotych.

Z drugiej strony Stoiska podziwia­
my wspaniała i niezwykłe selektywna.
0 doskonałym tonie — luksusową su­
perheterodyne w cenie l,lt>0 zł. Przy 
tej okazji dowiadujemy się, że dla 
wygody Klienteli posługuje s ę firma 
własńemi samochodami. • dostarczając 
zamówione odbiorniki i faterjał insta­
lacyjny do najdalej nawet położonych 
miejscowości. Z licznej koresponden­
cji przekonujemy się,- że f-a Kukulski
1 Syn zasługuje w: zupełności na zau­
fanie. a jako placówka rdzennie pol­
ska na- najszersze poparcie.

Całość wystawy, pomijając już ta­
kich „pogromców piegów", robi bar­
dzo dodatnie wrażenie i jest godna 
zwiedzenia.

Po zwiedzeniu zaś Targów idzie się 
do restauracji „Carlton".

|  Q tJ w z B M a  D R O B M E  |
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
nia miesięcznie — bezpłatnie.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, peosjopat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym, 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. Pierwszo­
rzędna kuchnia. Na maj i czerwiec 
zniżki. Informacje w Katowicach,
tel. 2L06.   _
CZELADNIK RZEŹNICKI. zdolny, po­
szukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia pi­
semne na adres: Julja Kramer, Tychy, 
ul. S'enkiewicza 34.
TECHNIKA DROGOWEGO z ukończo­
na średnia szkoła budownictwa (od­
dział budowy dróg) przyjmie Magi­
strat m. Bielska na stanowisko prak-., 
tykanta do Miejskiego Wydziału tech-. 
nicznego. Prócz świadectwa ukończo­
nej średniej szkoły budownictwa, do­
wodu obywatelstwa, świadectwa mo­
ralności. wymagana znajomość jeżyka 
polskiego W słowie i piśmie oraz ure­
gulowany stosunek wojskowy. Kandy­
daci, pochodzący z Woj. Śląskiego, ma 
ją przy równych kwalifikacjach, 
pierwszeństwo. Wynagrodzenie pociat 
kowe 150 zl. mieseczńie. Podania kan­
dydatów nieodpowiadaiace tym warun 
kom, nie będą rozpatrywane- 
DOM, RESTAURACJA — WYSZYNK, 
ogród towarzyski, nowoczesna piekar­
n i  ze sklepem kolonjalynm i domem 
bocznym na bardzo dogodnych worun- 
kach' natychmiast do sprzedania. Wpła 
ta 15 do-25 tys. zl. Zgłoszenia: P. 
Głombica. Nakło Śląskie, ul. Główna,
róg Dworcowej.______________  2
ZAPISY do Jednorocznej Koedukacyj­
nej Szkoły Przysposobienia Kupieckie­
go Izby Handlowej przyjmuje kancela­
ria szkoły w Katowicach przy ul. Sta­
wowej 6 (gmach szkoły powsz.) co­
dziennie od 1-go do 15-go czerwca o- 
raz od 15-go do 30 sierpnia od 9-tej do 
12-tej w poł. Przy zapisie należy 
.przedłożyć: 1) .świadectwo ukończenia 
7-miu klas szkoły powszechnej ewenł. 
3-ch klas gimn.. 2) świadectwo urodze­
nia (metrykę), 3) świadectwo szcze­
pienia ospy. 4) pisemne zezwolenie ro­
dziców na uczęszczanie do szkoły. ■—«. 
Absolwentom przysługuje prawo zwol­
nienia od obowiązku uczęszczania na 
naukę do dokształcającej szkoły ku­
piecko - handlowej. — Opłata wynosi 
zl. 15.— miesieczn:e. urzędnikom pań­
stwowym przysługuje prawo zwrotu 
opłaty szkołneJ. Uczniowie korzystała 
z ulgi kolejowej (płaca tylko 25 proc.l. 
Ilość uczniów 1 uczenie ograniczona.
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Śląska „D” M asa rehabilituje porażkę lidera Ligi
K.S. Dąb w Czechosłowacji - Veni,vidi,vici
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Panowie nosze
najchętniej obuwie

Siei-fta
13

Czarne lub ciem no-bronzow e

Czarne lub 6rednio-bronzow«>

16
Bronz. pasow o szy te , p rzew iew ne i w yg.
M ęskie w iatrów ki bronzow e , « 10*®® 

R półbuciki czarne 1 bronzow e . «.g© 
l-m a  Boks, pasow o szy te  .  .  ,  1®  
D etto  szew row e 24’®®
M ęskie'skarpetk i w  różni kolorach 50 gr  

„ „ w  najnow. d eseń , 75 „jf
Do sabycia we wszystkich filjach I zastępstwach.

Uwaga! Dla miejscowości, w których nie po» 
siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od« 

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

Trzeci z rzędu, zorganizowany 
przez redakcje „Nowego Czasu"
w ystęp śląskich klulbów sporto­
wych w Czechosłowacji zakoń­
czył się pełnym sukcesem A kla­
sowego zespołu K. S. Dab. Zwy­
cięstwo to ’ jest nieład a sensacją, 
item więcej, że dop ero 14 dni temu 
Klub sportow y „Ruch" w Karwi- 

p  tnie pokonany został przez „Poro­
nię" w identycznym stosunku. Do 
zawodów stanęły drużyny w zmie 
roionyim składzie; Polonia bez Bu- 
bćlka, goście zaś bez Kessnera i Na- 
iP i era tek i ego. Przed zawodami od­
było się uroczyste powitanie gości 
przez wice konsula dra Synowiec- 
klego i prezesa kar wińsk ie.i ,JPo- 
łonji“, dyr. Boehma. na boisku 
również obeony był burmistrz Kar 
.winy dr. Olszak.

Z początku mieli lekka przewagę 
gospodarze; Już jednak w 5-tej m - 
nu-cie „Polonią" wyzyskuje „pierw­
szy punikt przez Kriegela. Zanoisi 
się na wysoką porażkę K. S. Dąb. 
Polonia nadal atakuje, lecz stają 
tam  na przeszkodzie świetne tyły 
dębi an.

W 21-ej minucie pięknym strza­
łem, wyrównuje bramkę Ogórek, 
krótko zaś potem ten sam gracz 
prowadzi piłkę do swoich. W  32-ej 
minucie dyktuje sędzia karnego Dę 
bowi, za „wysokie podniesienie 
nogi". Egzekutorem rzutu jest fe­
nomenalny obrońca Polonii. Kwiow 
siki. Po zmianie pól, sytuacja ulega 
zoranie. Dębiąnie grają przyziem ­
nie. Akcja gości zagraża stale miej 
scowym. Już w 14-e.i minucie bia- 
ło-zleloni ponownie prowadza. Her

Gdzie spędzić
niedzielne p op o łu d n e?

’ Pó całym tygodniu wyczerpują­
cej pracy, umysł i nerw y pragną 
koniecznego wypoczynku. Na w y­
cieczki i wyjazdy jest jeszcze za 
chłodno, a jednak organizm doma­
ga sdię oderwania od codzienego 
Meratu zwykłych myśli i zajęć. 
Gdzież lepiej wobec tego spędzić 
dzisiejsze popołudnie, jak nie na 
Targach Katowickich, gdzie za ta­
nie pieniądze zobaczyć można tyle 
rzeczy ciekawych i rozmaitych? 
Zwłaszcza w tym roku Targi 
przedstawiają* się niezwykle inte­
resująco, gdyż cały szereg dużych 
firm i przedsiębiorstw poraź pierw 
.szy wystąpiło ze swemi ekspona­
tami, aby zapoznać ludność i koła 
gospodarcze Śląska z nowemi wy 
robami przemysłu krajowego.

T o,też wiiele pięknych stoisk gro 
madizi tłum y publiczności z  wiel­
ką ciekawością oglądającej i przy 
ehylnie oceniającej piękne ekspo­
naty.

W stępy kryzysow e: dla doros­
łych zł. 0.70, dla młodzieży i w y­
cieczek zł. 0.49, zaś dla dzieci i w y 
Cieczek szkolnych zł. 0.25—wszyst 
ko łącznie z opłatami na rzecz bez 
'robotnych i na Czerwony Krzyż. 
Nic więc dziwnego, że w ciągu 4 
dni od daty  otwarcia Targów zwie 
klziło je około 16.000 osób. w tern 
tzbńorowe wycieczki Delegatów 
tlzb Przemysłowo - Handlowych z 
całej Polski, Ogólnopolskiego Zjaz 
Sclu Pań Domu. Kupśeelwa, mło­
dzieży i t .  d.

W  dniu dzisiejszym spodziewa­
ny  jest duży napływ zwiedzają­
cych z. daiszych. stron wojew. ślą­
skiego i Zagł. Dąbrowskiego.

man, w odległości 20 mir. sdnym 
strzałem  plasuje piłkę w siatce Po 
lonji. Gospodarze sa speszeni suk­
cesem Dębu i grają chaotycznie. 
Stroną atakująca jest teraz Dab. W 
32-giej minucie Szojda uzyskuje 
strzałem  wynik dnia. Debianie od­
nosili zasłużone zwycięstwo, reha­
bilitując tern samem dobre imię pił 
karstw a śląskiego, które ostatnio 
występem Ruchu zostało nieco nad 
szarpnięte. Po zawodach burmistrz 
dr. Olszak podejmował gości w 
swych salonach.

P ierw szy występ „Debu" na grun 
cie czechosłowackim zakończył sie 
pełnym sukcesem. łs.).
II OGÓLNO-POLSKI M OTOCY­

KLOWY ZJAZD GWIAŹDZI­
STY DO LW OW A.

Z okazji Wielkiego Okrężnego W y­
ścigu Automobilowego, który odbędzie 
się dnia 11 czerwca b. r., na trójkącie 
ulic miasta Lwowa, pełnym silnych 
wzniesień i zakrętów — urządza Mało­
polski Klub Motocyklowy II Oigólno- 
ipolski Zjazd Gwiaździsty do Lwowa.

Uczestnicy Zjazdu będą mieli moż­
ność ujrzenia drugiej po Monte Carlo, 
wielkiej imprezy automobilowej. W y­
ścigi takie urządzono trzykrotnie w 
roku 1930, 1931 i 1932 — ściągały za­
wsze do Lwowa tysiące motocyklistów 
i auiomobiltistów z całej Polski.

W roku bieżącym zappewniony jest 
udział szeregu pierwszorzędnych jeźdź 
ców zagranicznych i krajowych.

Małopolski Klub Motocyklowy, już 
obecnie czyni wielkie starania i przy­
gotowania na przyjęcie zawodników 
raidu.

Tą drogą zaprasza wszystkich pol­
skich motocyklistów, którzy pragną 
ujrzeć niepowszednią imprezę wyścigo 
wą — do gremjalnego udziału w Zjeź­
dzić Gwiaździstym do Lwowa.

Udział mogą brać tak zrzeszeni jak i 
niezrzeszeni. Najmniejsza suma prze­
jechanych kilometrów wynosić musi 
200 kim. Na miejscu znajdą uczestnicy 
szereg udogodnień w ulokowaniu włas- 
nem jakołeż maszyn.

Wszelkich bliższych informacyj u- 
dzieia Małopolski Klub Motocyklowy, 
we Lwowie, ul. Mikołaja 17 m. 2.

Wpisowe Zjazdu Gwiaździstego Mo­
tocyklowego na dzień 11 czerwca r. b. 
do Lwowa, wynosi „12.50 Zł. Ostatecz­
ny termin zamknięcia zgłoszeń upływa 
dnia 5 czerwca 1933 >r.

*
W icemistrz klasy A BKS po­

niósł zasłużona porażkę od mi­
strza A-klasy tow arzystw a spor­
towego Koszarawa. W ynik 3:0 
(3:0). Na wyróżnienie zasługują w 
ataku Stępień i obrońca O strow­
ski. Sędziował dobrze p. Sikora.

■ ) : *  : (— —

Samobójstwo nędzy
Z Cieszyna donoszą: Wczorajszego, 

popołudnia na przystanku kolejowym 
w Bażanowicach rzuci! się pod prze­
jeżdżający pociąg osobowy mieszka­
niec Ustronia 23-letni Andrzej Cieślar, 
i poniósł, śmierć na miejscu.

Powodem zamachu samobójczego 
był brak jakichkolwiek środków do 
życia.

Konf skata futer
W  dniu wczorajszym przepro­

wadziła straż graniczna' rewizje w 
mieszkaniu Hildegardy Karczew­
skiej przy  ul. Mieleckiego 33 w 
Król. Hucie.

Pozostawała ona w stałym kon­
takcie z oewna bytomska firma fu­
trzana i przenosiła sobie cenne fu- 

. tra  przez granice. Kilka futer, ziaję- 
' to i przekazano urzędowi celnemu 

w Chorzowie.

Zbrodniczy podpalacz
Z Rybnika donoszą: Ubiegłego wie­

czoru zakradł sie nieznany dotychczas 
spraw ca do cegielni Jerzego Wolfa w 
W etopolu, ukrył sie na poddaszu i tam 
przy pomocy dwu worków nasyco­
nych benzyną wzniecił pożar.

Ogień zauważyli przypadkowo pra­
cownicy tej cegielni bracia Franciszek 
i Alojzy Jaworscy, którzy wspólnemi 
siłami w zarodku go stłumili. Policja 
prowadzi dochodzenia celem ustalenia 
osoby podpalacza.  ' " • « » ' • • a ' - _ - —  --- -

U szpitala okradli trupa
Przed kilku ..dniami • przynieśliśmy 

wiadomość o nagłym zgonie na Ulicy 
Salo Weislera, ktróego przewieziono 
do kostnicy szpitala miejskiego w miej 
scu.

Jakiś spryciarz., jak sie następnie o- 
kazało, pacjent szpitala Eryk, Podczesz 
(■Pudlerska 21), korzystając z chwilo­
wej nieuwagi sanitariusza. dobrał się 
do kieszeni zmarłego, wypróżniając je 
ż zaw artość1. Aczkowiek nie ujęto 
Podczeszą na gorącym uczynku, to je­
dnak znaleziono . przedmioty, będąe 
własnością nieboszczyka.

Zegarek złoty.'m im o 'skrzętnych po­
szukiwań, nie odnalazł sie.

WybryKi graniczne
uyrosthów monieckich
W  godzinach popołudniowy cB 

dnia wczorajszego, na zielonej gra­
nicy pod Buchaczem zaczepiło 
pełniącego służbę strażnika gra-< 
nieznego W ładysław a Rachwala, 
kilkunastu wyrostków , których 
Rachwał zestrofował za lekko­
myślne przekraczanie pasa gra­
nicznego.

W yrostcy niemieccy znalazłszy 
się zpowrotem zagranicą, obrzuci­
li strażnika stekiem obelżywych 
wyzwisk, poczem odśpiewali 
„Hórst-Wessellied", Po tej uliczni- 
kowskiej demonstracji oddalili sie 
w stronę kolonji Magdalena w dzieł 
nicy Bytomia — Stadtwald.

 ------------

Złodziei cyklista
Notoryczny złodziej rowerów Wik­

tor Oblag z Katowic, który grasował 
na Śląsku dłuższy czas, został zasa­
dzony wczoraj przez sad okręgowy w 
wyniku rozprawy na półtora roku wie 
zietiia.
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l i t O S Ć  PRZESTĘPCY-
W  malej kawiarence zawiązuje się 

znajomość słynnego w łam yw acza Da­
wida zwanego ..Nachalnik" z urodzi­
wą. młodziutką „ćmą nocną". Różą. 
Dziew czynie imponuje ponura sława  
przestępcy, jemu zaś podoba się jej 
wielka uroda i nieokiełznany tempe­
rament. Jeszcze tej samej nocy za- 
przysiegają sobie wśród gorących  
pieszczot wieczną miłość i odtąd za­
czyna sie ich wspólne życie.

Mieszkają razem w ponurej meiinie, 
gdzie współlokatorami ich jest druga 
parka: prostytutka i jej suchótniczy
kochanek, osobnik o w yglądzie zdecy­
dowanego kryminalisty „na urlopie" 
Towarzyszka ostatniego ma dość mi­
łości schorowanego niedołęgi i korzy­
stając z okazji, usiłuje skusić w  nocy 
..Nachalnika" swojemi wdziękami i od­
bić go Róży. Zamiar ten spełza na 
niczem.

Noc miłości i pokusy mija. Miesz­
kańcy meliny budzą sie w reszcie, a w 
chwile potem wybucha kłótnia między 
suchotuiczym przestępcą, a jego, po­
niewierająca nim kochanką.

D aw id, w idząc tę scenę, z łapał kapelusz, 
chcąc biec po doktora, ale nagle chory  
z e rw a ł się na nogi, złapał D aw ida za rę ­
k ę  i z w ysiłk iem  dał mu znak głow ą, że 
nie po trzebu je w ychodzić. Napił się w ody  
i zaczął pow oli p rzychodzić do siebie.

W  pokoju zapanow ała  p rz y k ra  cisza, 
tak . że w yraźn ie  słychać było trzaskanie 
pa lącego  się d rzew a. K ochanka chorego, 
zdz iw iona tern n iespodziew anem  uspoko­
jeniem  się jego, s ta ła  nieruchom a i prze­
s traszo n a , podczas, gdy on obrzucał ją  po­
gard liw ym  spojrzeniem , odejm ując jej 
z w y k łą  w ym ow ę. P rzeczu w a ła , że on m a 
na m yśli ub ieg łą noc i parę  razy  o tw ie ra ­
ła  usta, chcąc mu poradzić, żeby  trzy m a ł 
języ k  za zębam i, lecz sta ło  się tak, że to 
on w łaśn ie nakazał w zrok iem  jej m ilczenie, 
sk inął na D aw ida, bv szedł z nim do d ru ­
giego pokoju i zniknął p ie rw szy  za d rz w ia ­
mi. Kochanka chorego zastąp iła  drogę Da­
w idow i:

— Nie chodź pan z nim, p roszę pana, on 
m oże panu k rzy w d ę  zrobić, ta k  jest za­
w zię ty , chociaż ledw o łazi.

T łu m aczy ła  sw ą obaw ę, w duchu nie ty ­
le obaw iając się o niego, co o siebie. Od 
chw ili u jrzenia D aw ida pow zię ła  decyzję  
odbicia go sw ej koleżance i zw abienia go 
ku sobie, zależało w ięc jej na tern, by- jej 
ch o ry  i rozgoryczony  kochanek nie p rzed ­
staw ił mu je i w  złem  św ietle, u trudn iając , 
albo wyręcz uniem ożliw iając dokonanie za_ 
m ierzonego podboju. W  tej sam ej chw ili 
suchotn ik  w y jrzał z pokoju, podszedł do 
sw ej kochanki i odepchnął ją z tak ą  siłą, 
że się za toczy ła  pod ścianę. T rup  odży ł i 
p rz y b ra ł g roźną postaw ę — pociągnął Da­
w id a  do środka, zam ykając drzw i za sobą.

D aw id był zdziw iony tą n iespodziew aną 
siłą  i energ ją  chorego i zaciekaw iony , co 
te ż  u sły szy  od niego.

Suchotnik w skazał na k rzesło , a sam  za­
czął spacerow ać po pokoju, m rucząc sam  
cio siebie, jakby  p rzy g o to w y w ał p rzem o ­
w ę. P o  sposobie, w  jaki ch o ry  biegał po 
pokoju, D aw id poznał, że ma do czynienia 
z cz łow iek iem , k tó ry  poznał w iezienie i 
im ał napew no nieraz sposobność siedzieć 
w  pojedynczej celi, poznał w  nim kolegę 
po  fachu.

Kiedy obaj m ężczyźn i zniknęli za d rzw ia ­
mi, Róża do tego stopnia p rzelęk ła  się o 
los kochanka, że chciała już biec po po­

licję, czem u jednak p rzeszkodziła  gospo­
dyni, m ów iąc, że odkąd  tu m ieszka, po­
licja nie odw iedzała jej lokalu i nie życzy  
sobie, żeby go w łaśn ie te raz  odw iedzała , 
cokolw iek się tu m iało dziać.

— A zresz tą  ten tw ój jedną ręk ą  zdu­
siłby  go, g dyby  chciał mu w y rząd zić  
jaką k rzy w d ę  — w y p e rsw ad o w ała  niespo­
kojnej kochance.

T ylko  kochanka chorego p rzysłuch iw a­
ła się z niepokojem  odgłosom  z w nę trza , 
p ragnąc coś podsłuchać i ty lko  ona jedna 
w iedziała, jak straszn y m  b y w a suchotnik* 
gdy go w ściek łość podnieca. S łychać b y ­
ło szybkie n erw ow e kroki chorego space­
rującego po pokoju, obaj w idocznie mil­
czeli. Nagle suchotnik za trzy m ał się p rzed  
D awidem , a w  ręku jego b łysnął rew o l­
w er, k tó ry  p rzy staw ił D aw idow i do p ier­
si i rzekł:

— Co przy jacielu , tak  przybladłeś, bo­
isz się śm ierci?! ha, ha, ha! W łaśn ie chcę, 
żebyś się trochę bał i odpow iadał na 
moje py tan ia, k to b y  się liczył ze m ną, w i­
dząc p rzed  sobą takiego zdechlaka, w y ­
bacz mi, że ci troche strachu  napędzam , 
ale to w cale nie p rzeszkadza, że jeszcze 
k ied y ś zostan iem y przyjaciółm i...

N agły  atak  kaszlu p rz e rw a ł jego m ow ę, 
tak, że rew o lw er w y lec ia ł mu z ręki. D a­
wid p a trzy ł na niego i litość go zdjęła na  
ten w idok. Podniósł rew o lw er i położył na 
stole. Nalał w ody  w szklankę i p rz y trzy ­
m ując go, by  nie upadł w  napadzie kon- 
w ulsyjnych d rgaw ek , podał mu wodę, sa­
dzając na krześle i p rzy trzy m u jąc  zw i- 
śn ię tą  bezw ładnie głow ę.

P o  chw ili chory  p rzy szed ł do siebie i 
p ierw sze jego p rzy tom ne spojrzenie pad ło  
na brow ning, leżący  spokojnie na stole. 
Uczuł sw oją bezsilność, p o p a trzy ł p rzez 
chw ilę na p rzeciw n ika i zrezygnow any , o- 
puiścił g łow ę bezw ładnie na p iersi, jak 
k toś. kto  zdaje się na łaskę losu. W reszc ie  
przem ów ił tonem  p rzek o n y w u jący m  i 
tw a rd y m :

— W idzę, że nie m am  do czynienia z 
tchórzem  i frajerem , pow iedz  mi w ięc, kto 
je s te ś?  Jakie m asz p rzezw isko  m iędzy „na* 
szym i", bo p rzed  chw ilą p rzekonałeś 
mnie, że „nasz"  jesteś. P o stąp iłe ś  ze m ną 
p raw dziw ie  „po złodziejsku", bo nie sko­
rzy sta łe ś  ze sw ojej p rzew ag i, jak mnie 
„m aszyna" w ypad ła  z ręki, nie schow ałeś 
jej, a ra fow ałeś mnie. chociaż ci p rzed  
m inutą groziłem . Ż eby nie ty , tobym  się 
b y ł udusił p rzek lętym  kaszlem . C hcę w ie­
dzieć, kim jesteś, a później ci opow iem , co 
m nie zm usiło do tego k roku  p rzec iw  to­
bie.

— M iędzy „naszym i" jestem  zw any  D a­
w id „N achalnik".

— „N achalnik"? — w y k rzy k n ą ł suchot­
nik w idocznie podniecony, z ry w ając  się 
z fotela i w yciągnął obie ręce do D aw i­
da z rozczuleniem  w glosie m ów ił:

— Tak, tylko D aw id „N achalnik" mógł 
tak  postąpić ze m ną, s ły szałem  dużo o to­
bie. To ty należałeś do tej „ ro b o ty "  w 
L ipsku, w  trzy n as ty m  roku „na b ry ł"  z 
A ntkiem  „W aria tem " , zrobiliście tego ju­
bilera... pam iętam ... — w spom inał z o ży ­
w ieniem  lepsze złodziejskie czasv . —

*) tajni agenci policji

w iem  jak to było  — ciągnął — bo ja też 
„chodziłem " p rzez  pew ien czas z Antkiem , 
ale potem  m usiałem  w yjechać do M oskw y 
i rozsta liśm y się. W  czasie w ojny spo tka­
łem  się z nim w Kijowie i dużo mi opow ia­
dał o tw ojej odw adze i talencie — tak, 
tak... nie kłam ał... m asz p raw d z iw y  „z ło ­
dziejski ch a rak te r" .

T eraz  pow iem  ci, k to  ja jestem , a raczej 
kim  byłem , bo te raz  jestem ... ży w y  trup, 
jak ona mnie nazyw a, ten mój zły  duch,— 
tu zaciął się i n erw ow o zacisnął ręce, — 
jak ty lko o niej pom yślę, zaraz m nie 
w ściek łość ogarn ia . T ak, jestem  pew ny , 
że o mnie słyszałeś... jestem  Felek Smok... 
tak , by łem  k iedyś dobrze znany  szczegól­
nie m oskiew skim  „tajn iakom " *) i „grodo* 

w y m "2), w idzę po tobie, że znane ci moje 
przezw isko , tak „Sm okiem " byłem  kiedyś 
dla sw oich w rogów , a teraz... p a trz , co ze 
mnie się zrobiło . — Znów  kaszel w s trz ą ­
snął nim gw ałtow nie , p rz e ry w a jąc  opo­
w iadanie.

Daw id p rzy g ląd a ł mu się teraz z na tę­
żeniem  i stw ierdz ił, że rzeczyw iście  to b y ł 
„F elek  Sm ok", poznał go, p rzypom niał 
sobie; w idział go w Berlinie, trzeb a  mu to 
p rzypom nieć — m yślał. „N igdybym  nie u- 
w ierzy ł, że „Sm ok" ta’K kiepsko stoi, tak  
m arnie w ygląda... tak, to jest koniec m a r­
ny  złodziejskiego życia... albo um iera w  
w ięzieniu, jak  go gdzie nie zabiją, albo 
zdycha w  nędzy, z nadm iaru  użycia ko­
biet i alkoholu... i mnie, taki koniec czeka, 
jak  nie gorszy  jeszcze... to napew no m ało  
lepszy , jeżeli nie rzucę ten p rzek lę ty  
„cbłeb". I dalej rozw aża ł na p rędee: „skąd  
ten cz łow iek  doszedł do tej ruiny, on, co 
rńiał dw a dom y trzy p ię tro w e  w Odesiie, 
że te raz  d o g o ry w a w  tej cuchnącej m eli­
n ie?"  — a k iedy  chory  uspokoił się, za­
gadnął go:

— Co, nie poznajesz m nie? C op raw d a 
by łem  w ted y  „m ikrus"3) — pam iętasz , w  
B erlin ie na „m elinie" u Zelm ana „K ozy"? 
Ja  by łem  z wam i... Zelm an, w ziął mnie na 
ten „k ab er"4) w  tym  kan torze  na Min- 
strasse , bo tam  trzeb a  było  „m ikrusa".

— A, tak, tak, przypom inam  sobie... to 
ty  b y łeś  — zgodził się suchotnik — ja 
w ted y  już m ów iłem  Zelm anow i, że z cie­
bie będzie dobry  „u rk e"  i nie om yliłem  się. 
No te raz  jestem  przekonany , że n iesłusz­
nie podejrzew ałem  cie —  rozum iesz mnie, 
o czem  m y ślę?  — w  noev w idziałem  
w szy stk o  i  m yślałem , że i ty  uległeś' jej 
szatańsk im  pokusom  i by łem  go tów  m ścić 
się. a nie w ahałbym  się w cale, dać ci w 
„łeb" , nie porozum iew ając się z tobą na 
ten tem at, żeby  nie w spółczucie z jakiem  
się spotkałem  z tw ej s tro n y  i nie ta  szklan­
k a  w ody, k tó rą  mi podałeś. M iarkow ałem  
od początku , że m usisz być  z „naszych", 
ale i to nie p o w strz y m a ło b y  mnie, żeby  
w as oboje zabić, tylko, że ta  w izy ta , za 
k ró tk o  trw ała  i p rze rw a łem  ją m im ow oll... 
a ta  jej p rzew ro tn o ść  i tłum aczenie się z 
tej nocnej w ycieczki...

2) policjanci. 
s) chłopiec.
*) włamanie przez otwór w murze.

D alszy ciąg jutro*



Nr. 146 N O W Y  C Z A S  Niedziela, 28 m aja 1933 r. ił\

Repertuar
Teatru Polskiego

Niedziela 28.5: „Jedynaczka Króla
Czekolady11 g. 16.
1 'Wtorek, 30. 5. „Freuteta Doktor".

 : : : * : : :  -
DLA BEZROBOTNYCH 

PRZEDSTAWIENIE

Jutro, w poniedziałek, 29 b. m. o g. 
19-ej. odegrane zostanie w  Król. Hucie 
w  sali Hotelu . W«idona .Przeklęte sre­
bro1,1 j.ako przedstawienie dla bezrobot­
nych. Bilety wydaje Miejski Komitet 
*Ma spraw bezrobocia w Król. Hucie.

NIEDZIELNE PRZEDSTAWIENIA

Dziś, w niedibielę, 28 b. m. o godz. 
ló-ej po cenach .najniższych świetna 
farsa „Jedynaczka króla czekolady", 
wieczorem, o godz. 20-ej znakomita 
sztuka M. Jasnorzewskiego „Egipska 
pszenica" w doskonalej interpretacji ak 
iorskiej pp. Biesiadeckiej, Jakubow­
skiej, Marwicz, Roz wodo wskaej, Arnol'- 
dta, Zadtew.skieigo, W asilewskiego o- 
<raz reżyserii Biesiadeckiego.

75-lecie urodzin Ojca św.
W  dniu 31 m aia r. b. ob ch od zi 

O jciec  Ś w . P iu s XI 7 5 -lec ie  S w y c h  
urodzin .

Papież Pius VI urodził się w r .\  
1857 w Desio pod Mediolanem.

O jciec  Jeg o , F ra n cesco  R atii, b y ł  
tk aczem . S y n o w i n ad ał trzy  im io  
na: A m brose, D am ian, A ch illes.
P o  u k ończen iu  gim nazjum  i . Hcę-

Zfeloiie Świątki
bez własnego pieczywa sa nie do po­
myślenia. Dlatego też zawczasu każda 
skrzętna gosposia czyn-i potrzebne 
przygotowania, łam iąc  sobie nieraz glo  
wę .nad odpowiednim doborem ciast 
świątecznych. W szystkim tym przy­
chodzi z pomocą Dr. A. Oełker, dając 
bezpłatnie broszurkę, zawierającą 105 
cerept na pieczenie ciast i tortów oraz 
przyrządzenie legumin, budyniów i t.p. 
Przy tej sposobności zaznaczyć nale­
ży, że wyroby D-ra Oetkera oparte są 
nietylko na polskich Surowcach lecz 
również sprowadza się z Polski w szel­
kie opakowania i t. p. materiały. Wo­
bec tego wyroby D-ra Oetkera ucho­
dzą jako produkt krajowy.

urn, Achilles Ratti wstępuje do 
Wielkiego Seminarium w Medio­
lanie, gdzie zw raca na siebie uwa 
ge arcybiskupa, który w ysyła mło 
dzieńca do Rzymu na wyższe stu­
dia w Kolegium Lombardzkiem i 
Uniwersytecie Gregoriańskim. A- 
chllles Ratti uzyskuje tu ta j  stopień 
doktora filozofii, teologjd i praw a 
kanonicznego.

Poświęciwszy s:e służbie Bożej 
pierwsze święcenia otrzymuje w 
r. 1879. W  roku 1919 ks. Ratti zo­
staje Nuncjuszem Apostolskim w 
Polsce, w 1920 — arcybiskupem, 
w 1921 — kardynałem, a 6 lutego 
1922 r. — papieżem.

Wielkiem dziełem Piusa XI jest 
ostateczne .rozstrzygnięcie kwestji 
rzymskiej, co znalazło w yraz w 
Układach Laterańskich, zaw artych 
11 lutego 1929 r.. na mocy których 
Stolica Apostolska zrzekła się 
praw  do dawnego Państw a Koś­
cielnego, natomiast Papieżowi za­
gwarantowana została pełna suwe 
renna w ładza nad terytorium  „Cit- 
ta del Vaticano“.

R A D  JO
KATOWICE, Niedziela 28 maja 1933.
9.00: Transmisja uroczystości z oka­

zji święta Korpusu Kadetów Nr. 1 we 
Lwowie. 11.15: Transmisja Miiędzynaro 
dowych zawodów lekkoatletycznych z 
W arszawy. 11.57: Sygnał czasu. Hej­
nał z Krakowa. 12.10: Transmisja z
Teatru Polskiego w Katowicach „Świę­
ta Pieśni". 13: „Spółdzielcza organiza­
cja pracy zarobkowej". 13.15: Poranek 
m uzyczny z Filharmonii W arszaw­
skiej. 14: Ksk dr. A. Marchewka: .N o ­
woczesna Polka w S. M. P .“. 14.20: Pi© 
śni w wykonaniu Doroty Gutowskiej. 
14.40: Skrzynka pocztowa. 14.55: Inter 
mezzo muzyczne. 15.05: Muzyka z War 
szawy. 16.09: Audycja ku uczczeniu
„Dnia Matki". 16.25: Pieśni majowe z 
W ieży Mariackiej w Krakowie. 16.45: 
„Kącik językowy". 17.00: Recital for­
tepianowy Franciszka Łukasiewięza. 
18.00: Muzyka lekka i taneczna z
W arszawy. 18.30: Prof. Stan. Ligoń:
„Bery i bojki śląskie". 19.00: Rozmai­
tości. 19.10: Intermezz m uzyczne.
19.25: Słuchowisko ze Lwowa. 20.00: 
Audycja wesoła ze Lwowa. 20.30: Kon 
cert wieczorny z W arszawy, w przer­
wie: Wiadomości sportowe. 22.00: Ko­
munikaty sportowe. 22.10' Muzyka ta­
neczna. 22.55: Komunikat meteorolog. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

I mirty i  budynie:

w postaci książeczki, zawierające) mnóstwo wypróbowanych przepisów D r a  O e t k e r a  na przepyszne 
ciastka, torty, leguminy, majonezy, budynie itd. — Powyższą książeczkę objętości 64 stron druku w pięknej 
kolorowej okładce wydaje z u p e łn ie  b e z p ła t n ie  każdy skład kolonialny lub wysyła bezpośrednio po 
nadesłaniu w znaczkach 10 groszy D r .  A u g u s t  O e t k e r ,  O l i w a .

S

B r. Z ygm cn ł Ho f ma -  i -O s  ro tz sh t

ONCZYONA?
(Czy n ie  pom yłka są d o w a ? )

15. Sąd niesłusznie podnosi, że „ustale­
nia przew odu sądowego II instancji nic 
istotnego do spraw y nie w niosły44, jest bo­
wiem  w ręcz przeciwnie, gdyż dopiero na 
przewodzie II instancji z całą jaskraw o­
ścią w ystąpił fakt w zeznaniu Zającówny, 
że Gołębiowski spał, kiedy wiadomość o 
śmierci Sumki doszła na obejście i że Sum- 
ków na z Zającówną budziły Gołębiowskie­
go. Jest więc niezbicie ustalonem. że Go­
łębiowski spał i o godz. 1 i pół i o 4 w  no­
cy, a więc w obydwóch momentach, które 
iw sprawie tej, jako godzina śmierci ś. p. 
Sumki wchodzą w  rachubę. P rzypuszcze­
nie na str. 7, że Gołębiowski, gdy go bu­
dzono, mógł już nie spać i odwrotnie, że 
„mógł zmorzony w strząsem  tow arzyszą­
cym  zbrodni zasnąć44, a wiec ustalenie 
W ręcz przeciwne, dalej, że m ógł „wyjść 
oknem i tą samą drogą w rócić44 — są nie­
w ątpliw ie dowolnemi przypuszczeniam i i 
w ydaje się obronie, że na tego rodzaju 
przypuszczeniach tak ciężkiej w iny i k a ry  
opierać nie można.

16. Co do ostatniego ustępu motywów, 
w yroku obrona o tern wspominać nie chce, 
albowiem wielokrotnie już i podczas roz­
p raw  i w  w yw odach sw ych podnosiła 
fakt, że poprzedni obrońca w ysunął nieda- 
jącą się zupełnie podtrzym ać teze. że ś. p. 
Sumka nie zginął od strzałów  rew olw ero­
w ych, nietylko ostro tę tezę skrytykow a­
ła, ale oczywiście p rzy  wszystkich roz­
praw ach  w  Sądzie Apelacyjnym tę tezę 
porzuciła i nawet uzyskała odroczenie pier­

wszej z rozpraw  apelacyjnych, argum en­
tując, iż spraw ę objęła na dzień przedtem  
i że skargi apelacyjnej, leżącej w aktach 
nie można poważnie traktow ać. Takim 
samym  absurdem  jest oczywiście tw ier­
dzenie użyte przez poprzednika w obro­
nie; że „skorzystanie z butów Gołębiow­
skiego jest' równoznaczne z zezwoleniem 
na związek małżeński M arianny z Gołę­
biowskim 44, albowiem podpisany obrońca 
niczem na to nie zasłużył w  tej ciężkiej 
spraw ie, aby m u przypom inać tego rodza­
ju politowania godny błąd poprzednika.

W końcu pozwoli sobie obrona przypo­
mnieć, że już przy  poprzedniej rozprawie 
kasacyjnej p. p rokurator Sądu Najwyższe­
go przychylił się do skargi kasacyjnej Go- •  
łębiowskiego, m otyw ując w  swoim ustnym 
wywodzie, że ani udział, ani wina Gołę- 
biawskiego niczem ustaloną nie zosta­
ła, że z tego powodu w yrok winien być 
uchylony, a Sąd N ajw yższy poszedł jesz­
cze dalej i w yrok co do obydwóch pod- 
sądnych skasow ał. Pow tóre zaś w yrok 
Sądu Apelacyjnego jest niewątpliwie omył­
ką sądową, spow odow aną sztuczną kon­
strukcją, k tóra wobec aeropagu Sądu Naj­
wyższego utrzym ać się nie powinna.

Skarga kasacyjna wydaje się być za­
tem uzasadnioną.

Obrona wnosi uprzejmie o łaskawe za­
rządzenie, aby ją o terminie rozpraw y 
powiadomiono.

Imieniem M ichała Gołębiowskiego adw.
Hofmokl-Ostrowski. 

W arszaw a, 24 czerw ca 1932 r.
I tu znowu dało o sobie znać fatum, któ­

re prześladow ało tę spraw ę konsekwentnie 
do końca. Gdym w połowie sierpnia spot­
kał oskarżyciela w tej spraw ie, zagadnął 
mię dosłownie:

— Cóż, m ecenasie, czy w yrok Gołę- 
biawskiego już doręczono?

— Nietylko wyrok doręczono, ale już 
rozpraw a wyznaczona.

— Jakto  — rzeczó blednąc prokurator— 
rozpraw a? W  Sądzie N ajw yższym ? ;

— Tak! 29 sierpnia.
— Niepodobna! — i pożegnał się. Pa­

m iętam  do tej chwili żywo wyraz przera­
żenia, malującego się w oczach tego prze­
miłego człowieka.

Jakoż staję na rozprawie. Jeden z sę­
dziów referuje spraw ę i przy końcu przy­
tacza w yjątki z mojej obszernej skargi ka­
sacyjnej. kończąc stereotypow em  zdaniem:

— I w tym  stanie rzeczy spraw a prze­
chodzi pod rozpoznanie Sądu Najwyższe­
go. Zdrętw iałem . Jakto? Czemuż sędzia 
nie referuje skargi prokuratora przeciw u- 
niewinnieniu Sum kówny?

Zgłaszam wniosek o odroczenie rozpra­
wy celem dołączenia skargi kasacyjne] 
prokuratora, której widocznie przez za­
pomnienie nie przedłożono!  ̂ W szak bez 
tak autorytatyw nego przeciwnika w yro- 
ku, odpadnie mi wielka podpora zw alcza­
nia pomyłki co do Gołębiowskiego. W ska­
zuję na arkusz ze zgłoszeniem kasach 
przez prokuratora i dodaję wmiankę, _ że 
oskarżyciel był oburzony wyrokiem  i w, 
tern oburzeniu zaraz ńa sali w łasnoręcznie 
napisał zapowiedź kasacji. Sąd udał się 
na naradę, a po pół godzinie komunikuje 
mi decyzję:

„Sąd zażądał urzędow ej informacji od 
p rokurato ra  Sądu Apelacyjnego i, o trzy ­
mał raport, że p rokura to r w praw dzie ka­
sację zapowiedział, jednak wyw odu nie 
składał, skutkiem  czego w yrok co do 
M arjanny Sum kówny stał się praw om oc­
ny!

Kasację odrzucono, Gołębiowski skaka­
ny  prawomocnie!44.

(Dalszy ciąg jutro».
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WYŚCIGI KONNE
Z  TOTALIZATOREM

urządzane przez Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich odbędą 
się W  Katowicach :na torze w.Brynowie w dniach:
A. 5, 11, 15, 18, 21, 25 i 29 czerwca 33 r.

Początek gonitw q godzinie 15.30.
Komunikacja: autobusami Kolei Elektrycznej do końca ul. Kościuszki. 
Bliższe szczegóły w afiszach i programach. . . . . . . . . .
W cześniejsza sprzedaż biletów i programów w firmie „M A R“ ,

ul. Dworcowa Nr. 18.

D 1N O Ł
PŁYN I 

PROSZEK
opatentowane niezawodne środki

od potu
Płyn — przy poceniu pach i rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg.
Usuwa pot i niemiłą jego woń 

już po pierwszem użyciu. 
Lab. Chem. „Dinol", W arszawa.

Gdy baby skaczą sobie
do oczu

Niema nic brzydszego i brutalniej- 
szego nad walkę dwóch niewiast. P rze j 
cie to bynajmniej nie odstrasza od bi- - 
jatyk. jak'e rozgrywają się od czasu 
do czasu, zwłaszcza w t. zw. półświad . 
kn. *

Taka bezprzykładna bijatyka miała 
'onegdaj miejsce na jednej z ludniej­
szych ulic Król. Huty. przyczem Maria 
Dzierżanowska (Katowicka 63) pobiła 
dotkliwie po buzi Martę Szybolównę 
(Narożna 21).

Epilog tej namiętnej utraczfci wręcz 
rozegra sie nieibawem Pi zed sądem w 
Król. Hucie, bowiem Sz. nie zamierza­
ła nawet pogodzd się ze swa przeciw 
niczka.

fodatki i buchalteria
Wszelkich informacji w sprawach po­
datkowych i buchałteryjnych udziela 
rutynowany fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbowego

J A N  SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 III p. tel. 25-77
UWAGA! Abonentom „Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kwiitii atoo- 
namentowego porady bezinteresownie.
Zamiejscowym listownie za nadesła­
niem otpisu sprawy i znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

Czysta blacha 
c y n k o w a

;Napżejsze, na tańsze,
żnai ekono naicznlefsze 
p o k r y c i e  d a c h u

Niebywała zniżka ceny
O ferty  | W y ja śn ie n ia

nBLACHA CYNKOWA
Sp. z o. p,

U

ICiłTOWICE MARIACKA 11
TEŁEF. 1 2 - 6 1

Nocne odwedziny
Nawet znajomych nie przyjmuje się 

w porze nocnej, powiedział mieszka- 
. tii.ee. Mysłowic, pan Stanisław Wał­
czach. składając protokół zameldowa- 
niaprzodownikowi dyżurnemu policji 
w Mysłowicach.

Byi jednak tacy, którzy, acz nie zna 
li osobiście pana Walczucha. to uwa­
żali za stosowne złożyć mu wizytę 
nocną. Przy te.i okazji nie budząc zre­
sztą p. W., zabrali na pamiątkę kilka 
sztuk bielizny, garderobę i inne przed 
mioty przedstawiające wartość 350zł.

Kosztowni byli to „goście".

OdDawiedzłCzyfelnihsiH
Jan B., ucz. kupiecki. Lubliniec. Naj­

bliżej położoną szkołą jest szkoła han 
dlowa w Częstochowie. Z ukończoną 
szkoła 7-klasowa i 3 klasami nauki do 
kształcającej może Pan być tam przy 
jęty. Zapisy odbywają się z począt­
kiem czerwca, zaś nauka w nowym 
roku szkolnym rozpocznie się w po­
łowie sierpnia. Opłata szkolna zosta­
nie Panu. jako synowi funkcj. państwo 
wago zwrócona. Szkoła przysposobie­
nia kupieckiego istnieje w Katowicach. 
Szczegóły dot. przyjęcia znajdzie Pan 
w numerze dzisiejszym na in,nem 'miej 
sou.
rr "T T W 'T ▼ T T T  T T 'W

Pierwszorzędna 
Restauracja Obywatelska

JA M U T
" Katowice, ut. Poprzeczna 5"
- Tel. 6-S7 1
*- Doborow y bufet

Pierw szorzędna kuchnia
Dobrze p ielęgnow ane napoje *  

^ Ceny przystępne -i 

l-A- -i- ±  X. ±  ±  A . JRl ±  J  m

A . CHRISTIE

Powieść
Sztylet, k tórym  dokonano m orderstw a, 

został przez nią ukradziony i wrzucony do 
m orza, sądziła bowiem, że należał on do 
Jej siostry. .

Jeżeli jednak, przez przypadek, nie byl 
to szty let Belli Duven, lecz ten, k tó r y  Jan 
Rent ofiarował Marcie Dabrel. Bella Dur 
yen powinna go była jeszcze mieć.

Nie wspomniałem panu o tern ani sło­
wem, kapitanie, gdyż nie bvł to czas na 
żadne sentym enty, ale odnalazłem pannę 
Dulci, powiedziałem  jej. co należało i ka­
załem  jej przeszukać rzeczy sióstryJ 
Niech pan sobie wyobrazi moją radość, 
kiedy zgłosiła się do mnie pod nazwiskiem 
panny Robinson, trzym ając w reku s ła ­
w etny  sztylet. ; :
■ W  tym czasie zrobiłem należne posu­

nięcia, aby zmusić pannę M artę do ujaw­
nienia swoich zamysłów.

' Na mój rozkaz pani Rent odepchnęła sy ­
na i w yjaw iła zam iar zmodyfikowania 
następnego dnia swego testam entu w  tym 
sensie,’ aby syn nie mógł korzystać naw et 
z części majątku swego ojca.
- Był to akt rozpaczliwy, ale konieczny i 
pani Rent narażała się na pewne niebez­
pieczeństwo, całe nieszczęście polegało 

■ jednak na tern, że nie zawiadom iła mnie o 
zamianie sypialni. Zapewne przekonana 
była, że wiem o tym drobnym  fakcie.

W szystko odbyło się tak, jak przew i­
działem.
■ Dla M arty Dabrel pozostała jedna tylko 
szansa.

M usiała porzucić myśl o udaniu samo­
bójstw a, należało jednak zmusić panią 
Rent do milczenia. Mogła to uczynić za po­
m ocą silnych dłoni, potem uciec, posługu­
jąc się swoją cienką, sznurow a drabinką, 
podczas, kiedy my wyłamywaliśmy, drzwi} 
D ostałaby się do willi M ałgorzata, zanim 
zdołalibyśm y ją pochwycić.

W  ten sposób trudno byłoby jej czego­
kolwiek dowieść.

Tym  razem jednak zw alczył ją nie 
Herkules Puaro, ale m ała akróbatka o sta­
lowych m uskotaeh.

Zastanaw iałem  się nad całą ta histor­
ią.

— Kiedy zaczął pan podejrzewać Martę 
D abrel? Gzy wtedy, kiedy powiedziała, 
że posłyszała kłótnię w ogrodzie?

Puaro  uśmiechnął się.
— Czy przypom ina pan sobie, drogi 

przyjacielu, nasz przyjazd do M aran? 
Piękną młodą dziewczynę, k tórą dostrze­
gliśmy ̂ przy furtce? Zapytał pan, czy 
zauw ażyłem  tę młodą boginię, a ja odpar­
łem, że widziałem tylko kobieto, o niespo- 
kojnem spojrzeniu. Tak myślałem w łaś­
nie o M arcie Dabrel od samego początku. 
Młoda kobieta o niespokojnem spojrzeniu. 
Dlaczego była niespokojna? Nie z powo­
du Jana Renta, gdyż nie wiedziała, że po­
przedniego wieczora był w Maran.

— Ale! — w ykrzyknąłem  — jak się ma 
Janek R ent?

— Znacznie lepiej. Jest jeszcze w  Ma­
ran, lecz pani Dabrel znikła.- - Policją ■ - już 
znajduje się na jej śladzie. . »

— Myśli pań, że była w porozumieniu 
z córką?

— Nigdy _ się tego nie dowiemy. Ta 
kobieta umie strzec swoich tajemnic. Al 
nie  ̂ sądzę, aby policji udało się jerprzenlk- 
nąć. D. c. n.
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